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Przedpłata na „G azetę N arodow ą“ wynosi: 

w m ie js  cu:
kwartalnie . . . 3 „ 75 „
miesięcznie . . . 1 „ 30 r

z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :
kwartalnie . . .  5 złr.
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Dla uniknienia wszelkiej zwłoki upraszamy

o wczesne nadesłanie prenumeraty najdogodniej 
za przekazem pocztowym.

Prenumerata przyjmuje się od 1. i 16. każ
dego miesiąca.

Pragnąc prenumeratorom naszym uła
twić nabycie nowej edycji dzieł

Bohdana Z a le sk ie g o ,  
uzyskaliśmy od wydawców obn;żenie ceny 

4 to in y  u a  5  z ł r .  4 0  ct . 
którą kwotę wraz z prenumeratą odsyłać

należy.
Po wyjściu dzieła w lutym 1877 cena 

7 złr. 20 ct. ustanowioną zostanie.

Midhat-basza jest uosobieniem dążności zor
ganizowania całej Tnrcji na podstawach europej
skich ; przez całe życie dążył do tego celu z naj
większą bezinteresownością, a możność spełnie
nia tego zadania zdobył dopiero teraz, gdy Tur
cja w najkrytyczniejszem znajduje się położeniu. 
W rozmowach prywatnych z dyplomatami euro- 
pejskiemi oświadczał świeżo, iż Turcja pod ża
dnym warunkiem nie może zezwolić: 1) Da oku
pację przez kogokolwiek tureckich prowincyj; 2) 
na nadanie odrębnych autonomij politycznych 
zbuntowanym prowincjom; 3) na żaden komitet 
nadzorczy, któryby miał kontrolować przeprowa
dzenie reform. Natomiast Porta wszystkim swym 
krajom nada najobszerniejsze swobody, i w tym 
względzie konferencja na żaden opór ze strony 
Turcji nie natrafi.

Jako mąż nadzwyczajnej energii, wielkich 
zdolności i stanowczego zdania, Midhat-basza zde
cydowany jest wytrwale stanąć przy powyższych 
zasadach, chociaż jest przekonanym, że Turcji 
przyjdzie samej jednej prowadzić wojnę z Mo
skwą. Ze w tej wojnie użyje on wszystkich dźwi
gni do wytworzenia jak największych sił turec
kich, na to zgadzają się wszyscy.

Z Konstantynopola donoszą, że mianowanie 
Midhata-baszy wielkim wezyrem zmieniło zupeł
nie sytuację polityczną. Porta na konferencji zaj
mie z góry pozycję stanowczą, i najpierw dwa 
pytania wystosuje do zebranych pełnomocników 
mocarstw; p ie rw sz e : czy uznają wszyscy zasadę 
niepodległości i całości Turcji, wypowiedzianą w 
propozycji konferencyjnej angielskiej, na której 
to podstawie Turcja przyjęła projekt konferencji ? 
d r u g i e :  czy uznają wszyscy traktat paryski, 
regulujący stosunek Turcji do mocarstw europej
skich; w przeciwnym bowiem razie Turcja ża
dnych rokowań na konferencji rozpoczynaćby 
nie mogła z innemi mocarstwami, dopókądby jej 
stosunek do nich nowym traktatem, czy nowenii 
traktatami nie był określony.

Jeżeli ta wiadomość się stwierdzi, to pełno
mocnicy tureccy już na pierwszem posiedzeniu 
przetną tę sieć, w którą prawdopodobnie opląta- 
no ją w naradach przedkonferencyjnych, traktu
jąc bez niej o niej, i od razu wszystkie intrygi 
dyplomatyczne zostaną na jasne pole wyprowa
dzone, na którem tylko oręż między Moskwą i 
Turcją rozstrzygnąć może.

Ciekawy jest ostatni artykuł wstępny Perta 
Lloyda, umieszczony po odroczeniu sejmu węgier
skiego, a określający stanowisko, jakie polityka 
hr. Andrassego zajmuje w sprawie wschodniej. 
Myśl tego artykułu jest następująca: Gdyby Mo
skwa istotnie mogła zagrażać Konstantynopolowi, 
i było pewneni, iż pokona Turków i owładnie 
półwyspem Bałkańskim, to Austro-Węgry mnsia- 
łyby natychmiast stanąć po stronie tych mo
carstw, które bronią całością Turcji. Ale obawy 
tej nie ma, Turcja okazuje wielką żywotność, a 
Moskwa nie tyle siły, jak myślano. Wojna będzie 

i długa, a wypadek jej jest bardzo wątpliwy. Do- 
piero gdyby się pokazało, iż Moskwa zwycięża 
stanowczo, musiałaby Austrja wystąpić, aby nie 
dopuścić zapanowania moskiewskiego nad pół- 

; wyspem Bałkańskim. Gdyby dziś Austrja wystą
piła, miałaby przeciwko sobie co najmniej dwa 
mocarstwa, a może i więcej, i naraziłaby się na 
ewentualności bardzo niebezpieczne. Dziś Austrja, 
jako przyjaciółka Moskwy, jako jej sprzymierzo
na, może więcej uczynić, więcej wpływu wywie
rać, niż wystąpiwszy przeciwko niej. Dlatego do-

Lwów d. 23. grudnia.
(Trzy wypadki ważne, w związku z sprawą 

wschodnią zostające : Mianowanie Midhada baszy 
wielkim wezyrem i zmiana ztąd sytuacji politycznej. 
Spór anstrjacko-serbski i zamierzona okupacja Ser
bii przez wojską austrjackie. Zamach rewolucyjny 
w Petersburgu.)

W chwili, gdy się ma odbyć pierwsza kon
ferencja właściwa w Stambule, trzy wypadki, bę
dące pośrednio lab bezpośrednio w związku ze 
sprawą wschodnią, rzucają jaskrawe światło na 
sytuację polityczną, mianowicie: mianowanie Alid- 
hata-baszy wielkim wezyrem, groźny spór o na 
ruszenie flagi austro-węgierskiej między gabine
tem wiedeńskim a Serbią, a w końcu zamach re
wolucyjny w Petersburgu.

Mianowanie Midhata-baszy wielkim wezyrem 
w przeddzień otwarcia konferencji, wskazuje bar
dzo dobitnie, jakie stanowisko zajmie Turcja na 
niej. Ignatiew jest największym przeciwnikiem 
Midhata-baszy. Jego intrygom udało się już raz 
wysadzić go z gubernatorstwa nadduuajskiego 
wilajetu, w chwili, gdy przeprowadzał tam orga
nizację bardzo korzystną dla ludności tamtejszej, 
i Moskwa z tego powodu obawiała się, iż lud
ność bułgarska gotowa się uspokoić, tak, że jej 
nie będzie można nadal użyć do zaburzeń jako 
narzędzie moskiewskie. Fóźniej udało się Igna- 
tiewowi wysadzić go z posady wielkiego wezyra, 
a w ostatnich kilku latach kilkakroć sułtan po
woływał Midhata z nad Eufratu do Stambułu, 
ażeby mu powierzyć ministerstwo, i zawsze Igna
tiew swemi intrygami nie dopuszcza! nominacji.

Ci, którzy byli wygnańcami lub tułaczami wie
dzą jak ciężki smutek napełniał ich serca a łza 
oko opływała podczas tego święta spędzanego 
samotnie, zdała na obcej ziemi. Dla ulżenia smut
kowi, wygnańcy syberyjscy, którzy uważali się 
za jedną rodzinę, zjeżdżali się odbywając podró
że tysiąc lub dwa tysiące wiorst do wspólnego 
stołu wigilii, w domu doktora Beaupre w Ner- 
czyńskiej kopalni i tu łamiąc się opłatkiem, 
śpiewając kolendy, przypominali sobie rodziców, 
braci, siostry, krewnych, przyjaciół i naród, za 
którego sprawę ofiarowali się na cierpienia. Po 
tem święcie rozjeżdżali się jakby odświeżeni, o- 
żywieni i odmłodzeni duchem rodzinnym, z nową 
siłą tak im potrzebną do godnego wytrwania w 
cierpieniach, jakich doznawali od wrogów Polski.

Wigilia, która ich tą siłą obdarzała a któ
rą nazwaliśmy ukrzepieniem rodziny, jest świętem 
Narodzin Chrystusa Pana. Ukrzepiająca więc 
siła tego zwyczaju narodowego, ma swe źródło 
w Bogu. Z miłości jego płynąc, ku niemu pod
nosi rodzinę, pod jego opieką ją stawia i na trwa
łym a pewnym gruncie Boga ją funduje. To 
skrzydło boskie nad rodziną, wyrażone w reli
gijnym charakterze wigilii, okazuje, że chrze- 
ściańska w Polsce rodzina, nie jest tylko wspól
nością krwi ale też i wspólnością ducha połą
czona. Tkwi więc w niej wyższy duchowy pier
wiastek, i to robi właśnie tak silną polską ro
dzinę.

Odjęcie religijnego charakteru wigilii pozba
wiłoby ją wyższego, świętego uroku, jakim jest 
obdarzona. Przechowywanie zaś w tym zwyczaju 
charakteru religijnego nawet w czasach panują
cej niewiary i przez lndzi ogłaszających się za 
bezwyznaniowych, okazuje, że usposobienie Pola
ków jest głęboko religijne.

Łamanie się opłatkiem, to jest symbolem 
krwi i ciała Zbawiciela, jest jakby dzieleniem się 
prawd, których nauczał, dzieleniem się miłością, 
w której wskazał drogę zbawienia ludzkości i 
postępu do jej szczęścia oraz doskonałości. Dzie
limy się opłatkiem nietylko z członkami rodziny 
i z gośćmi zaproszonymi, ale ze sługami i domo
wnikami, że wszystkimi, w tej biesiadzie wyra
żając chrześciańską dążność do braterskiej ró
wności ze wszystkiemi stanami, której zadatek 
spoczywał w społeczno-narodowej Polaków orga
nizacji, gwałtownie rozbiorami przerwanej.

Gdyby rozbiory nie były nastąpiły, Polacy 
doszliby byli prędzej niż pod obcemi rządami do 
zrównania stanów. Usposobienie bowiem do tej 
równości było nietylko w organizacji, która przez 
uszlachcenie miała wszystkich t. j. całą ludność 
uczynić kiedyś szlachetną, czyli równą, ale też i 
w zwyczajach narodowych. Wigilia wyraża, myśl, 
równości, opartej na prawdach i miłości bóiój,

A to przypomnienie ubóstwa w jakiem się 
narodził Zbawiciel, przez podkładanie słomy i 
siana pod obrus, czyż także nie skłania serc ku

Willa Bbżbło Narodzenia.
Kto nie zna uroku, jaki mają zwyczaje na

rodowe, ten nie zna narodowego ducha, i nie 
ma dla niego miłości. Zwyczaje narodowe są 
bowiem wcieleniem tego ducha, są formą towa
rzyską jestestwa narodowego. Wyrabiały się one 
przez liczne pokolenia, są więc dziełem odwiecz- 
nem, na które złożyła się cała powszechność na
rodowa. W nich, to jest w zwyczajach narodo
wych tkwi myśl narodu, wyraża się jego uspo
sobienie, jego charakter moralny, bole, wreszcie 
nadzieje jego.

Przyjrzyjmy się jednemu z nich, zwyczajowi 
uroczystego obchodzenia wigilii Bożego Narodze
nia, w którym się może najdokładniej odmalowało 
usposobienie narodu naszego.

Wigilia obchodzi się zwykle w domu rodzin
nym. Członkowie rodziny z najdalszych stron 
śpieszą do domu ojcowskiego, gromadzą się pod 
jeden dach i wzmacniają tym sposobem węzeł 
jedności rodzinnej. Gdy rodzina, w skutek róż
nych okoliczności rozdzielać lub rozwiązywać się 
poczyna, wigilia Narodzenia Chrystusa Pana, 
Zbawiciela ludzkości, łączy je napowrót i niepo- 
zwala jej zapomnieć, że jest jednością. Zwyczaj 
ten tak jest silny, tak pociągający, iż nieraz 
zwaśnieni bracia, unikający siebie wzajemnie 
krewni, spiesząc do gniazda rodzinnego, tu przy 
łamaniu się opłatkiem podają sobie ręce i w 
pocałunku braterskiem, bez poprzednich przygo
towań i namów, zapominają uraz, godzą się i 
odnowioną miłością rodzinną witają Narodzenie 
Zbawiciela. Wigilia jest więc przedewszystkiem 
świętem rodzinnem, ukrzepiającem rodzinę, to 
pierwsze i najważniejsze zarazem ogniwo społe
czeństwa.

Gdzie rodzina jest silną tam i silne jest 
społeczeństwo. Destrukcja społeczeństwa rozpo
czyna się od destrukcji rodziny. Ma więc wigilia 
doniosłe społeczne znaczenie, które się okazuje 
właśnie w jej mocy ukrzepiającej rodzinę. Na
jazdy obce, które dążą do wyniszczenia narodu, 
usilnie starają się rozbić jedność jego społeczną 
i w tym celu szerzą nauki, propagują wyobraże
nia i zwyczaje przeciwne rodzinie i osłabiające 
jej jedność. Dopóki jednak rodzina zachowa u 
nas węzły łączącej ją miłości, dopóty próżnemi 
są wszystkie zabiegi nieprzyjaciół wyniszczenia 
narodu. Tu więc okazuje się dobitnie potrzeba 

zachowywania zwyczajów narodowych, ukrzepia- 
jących jak wigilja węzły rodzinne.

Rodzinny charakter wigilii sprawia, iż ni
gdy ino e silniej tęsknota do rodziny, nie obja
wia się w tych, którzy zostali jej pozbawieni 
lub od niej oddaleni, jak podczas jej obchodu.

brze hr. Andrassy czyni, iż nie porzuea trójce- 
sarskiego przymierza, i dobre stosunki z Moskwą 
zachowuje.

Jest to po raz pierwszy ze strony organu 
hr. Andrassego dosyć otwarte oznaczenie stano
wiska austrjackiej polityki w sprawie wscho
dniej. Z tego określenia wynika, iż Austrja bę
dzie podczas wojny turecko-moskiewskiej neu
tralną, i pozostanie tak długo w trójcesarskiem 
przymierzu, dopokąd skutek wojny nie będzie 
wiadomym; wtedy dopiero zdecyduje się, co ma 
czynić.

Sprawa z Serbią przybiera coraz większe 
rozmiary. Z rozmaitych doniesień wywnioskować 
można, że fakt z parowcem „Radetzky" był 
istotnie grubem naruszeniem flagi austrjackiej i 
prawa międzynarodowego, a nota ks. Wrede do 
Risticza wystosowana z tego powodu, groziła w 
razie powtórzenia się podobnego wypadku, za
rządzeniem ze strony Austrji takich środków, 
któreby nadal przeszkodziły podobnym obelgom, 
pod czem nic innego rozumieć nie można, jak 
tylko okupację Serbii przez wojska austrjackie. 
Ale zajścia między monitorem „Maroszem" a 
strażą forteczną, były już tylko skutkiem niepo
rozumień, a nie rozmyślnego naruszenia flagi 
austrjackiej. Monitor ten podsunął się pod samą 
fortecę, w tę część wody Dunaju” w którą odda- 
wna żadnemu statkowi wojennemu nie wolno było 
wpłynąć. Instrukcje ogólne miała załoga od da
wna, nie dopuścić tam żaunegó okrętu wojennego. 
Gdy „Marosz" tam wpłynął, wezwała go załoga 
do wycofania się, a strzelona do niego wtedy, 
gdy tego wezwania nie usłuchał. Dopiero po 
strzałach odpłynął na drugi brzeg rzeki, do 
Semlina, i tam ks. Wrede dał mu rozkaz pod
płynięcia na nowo pod forttcę i ostrzeliwania 
jej. Ostrzeliwanie to rozpoczął dopiero w cztery 
godziny po pierwszym wypadku, i dwa strzały 
dał do fortecy, gdzie znaleziono miejsca, w które 
ugodził, i czerepy granatów. P i zy trzecim strzale 
eksplodował granat z rury działowej w tył, co 
zmusiło monitora do cofnięcia się napowrót pod 
Semlin, otrzymawszy wprzfd z fortecy kilka 
strzałów karabinowych na Jego strzały działowe.

Tak się nam rzecz przedstawia z zestawie
nia relacyj tak serbskich jak ji austrjackich. Aby 
zażegnać groźby ks. Wrede, j ministerstwo Risti
cza podało się do dymisji, leżem jednak dotąd 
gabinet wiedeński się nie ł zadowolnił jeszcze. 
Zdaje się, iż dąży on do okdpacji Serbii, a zaj
ścia powyższe posłużą mu Iz a  dobry powód do 
jej uskutecznienia. Już kilkukrotnie zwracaliśmy 
uwagę, że interesem AustroąWęgier jest nic Bo
śnię zająć lecz Serbię, którą podobnie jak Sied
miogród _ nad Rumunią i . Di^najem dolnym, tak 
panuje' jako forteca ^naturalna nad Bułgaija, i 
Bośnią. Obsadziwszy te dwie fortece, Austrja by
łaby panem sytuacji w wojnie moskiewsko-turec- 
kiej, a Moskwa w swej wyprawie za Dunaj zda
ną na jej łaskę. Ale czy uda się to przeprowa
dzić, czy Turcja i mocarstwa inne zgodzą się na 
odłączenie sporu austrjacko-serbskiego od kwe- 
stji wschodniej, i pozwalą Austrji dla naprawy 
honoru jej flagi, zająć chociażby Belgrad sam, a 
osobliwie czy Moskwa na coś podobnego przy
stanie ?

O trzecim wypadku, przytoczonym na czele 
tego artykułu, o zamachu rewolucyjnym w Pe
tersburgu , podajemy nasze uwagi na innem 
miejscu.

biednym i prostym ludziom ? A owe kolendy, w
których najradośniej witają pastuszkowie i wło
ścianie narodzenie Zbawiciela, co jedne wszyst
kim przyniósł prawa i wszystkim wzajemnie jak 
bracia miłować się nakazał, czyż nie nadają 
także zwyczajowi wigilii cechy tego pojęcia, któ
re braterstwo w Chrystusie zwracając do ubo
gich stanów, łączy je w jedną wielką, zbiorową 
rodzinę narodu ?

Tak, naród jest jedną, zbiorową rodziną — 
a święto rodzinne, wigilja, jest zarazem świętem 
narodowem.

Wyraziła się w niem jak to wykazaliśmy 
myśl i usposobienie narodu, wyrażają się też 
rok rocznie jego nadzieje i życzenia. Każdemu, 
z którym się łamiemy opłatkiem, wyrażamy ży
czenie wszystkiego najlepszego. — Życzmyż więc 
i narodowi, aby się spełniła jego nadzieja oswo
bodzenia z niewoli, odzyskania bytu niepodle
głego. Życzmy mu szczerze z serca pełnego mi
łości a jeżeli prawda będzie w naszem życzeniu, 
wtedy znajdzie się w niem i ta siła, która każ
dego skłoni do spełnienia swego względem ojczy
zny obowiązku!

Podróż na około ziemi,
Odczyty profesora dr. S. Syrskiego.

II.
Ponieważ mechaniczna część odczytów, przed

stawienie obrazów świetlnych , wymagających 
ustnych komentarzy przerywała opowiadanie, 
drugi wykład dr. Syrskiego poprzedziło parę 
obrazów, przy których prelegent rzuca kilka u- 
wag ogólnych o mierzeniu czaszki, modach japoń
skich i wegetacji, a następnie po ponownem 
oświetleniu sali kończy ogólny obraz podróży.

Przedewszystkiem chwytając przerwany wą
tek opowiadania tłumaczy różnicę charakteru 
Chińczyków i Japończyków i na potwierdzenie 
słów swoich opowiada fakt, że traktat dyploma
tyczny w Chinach o mało co niezostał zerwany 
przez czczą formułkę, podczas gdy w Japonii 
natychmiast przyszedł do skutku. Mikado przy
jął ich bardzo uprzejmie, a żonę jego niemogła 
się nacieszyć podarkami przysłanemi jej przez 
cesarza austryjackiego. Pomiędzy niemi zdajdo- 
wał się także fortepian, a cesarzowej instrument 
ten, na którym hr. Ranzonet grał w jej obecno
ści, tak bardzo się podobał, że żona ambasadora 
angielskiego prosiła o udzielanie jej lekoji forte
pianu.

Wyprą wA, która dotąd wciąż razem dążyła ( 
tu się miała rozdzielić. Część jej miała przez'
kanał Suezki ruszyć do Europy, inna powrócić do 
Chin, a trzecia na „Dunaju14, dla zawarcia dal
szych traktatów odjechać do południowej Ame-

Rewolucja w Petersburgu.
W chwili, kiedy wojska moskiewskie przy- 1 

gotowują się do przekroczenia rzeki Prutu z j 
szumnem hasłem : za wolność Słowian, w samej j 
stolicy samodzierżczych carów, wywieszono tak- i 
że czerwoną chorągiew z napisem: „Federacja i i 
wolność!" i

Stało się to — jak powiada telegram — w ’ 
dniu św Mikołaja (18. hm.) pod koniec nabożeń- i 
stwa w katedrze Matki Boskiej Kazańskiej, na : 
placu przed cerkwią, a więc w samym środku : 
miasta niedaleko zimowego pałacu carów mo
skiewskich.

Telegram, wysłany dnia 21. hm. z Peters
burga, stara się nadać całej tej sprawie jak naj
mniejsze znaczenie. Jednego i tego samego dnia 
wysłano dwa telegramy, a oba różnią się pomię
dzy sobą tem, że gdy pierwszy mówi tylko o 
nieprzyjaźnej przeciw rządowi demonstracji, w 
której brali udział głównie — jak można było 
wyrozumieć — uczniowie i uczennice akademii 
medycznej ; drugi podaje już takie szczegóły, 
które nadają sprawie charakter wybuchu rewo
lucyjnego, i mówi o zgromadzeniu wielu młodych 
ludzi, prawdopodobnie — podług brzmienia tele
gramu — słuchaczy wyższych zakładów nauko
wych, którzy z a b u r z y l i  s p o k ó j  w stolicy.

Już ta okoliczność, że telegram o zaburze
niach petersburgskich wysłano na trzeci dzień i 
dopiero — jak się zdaje — po stłumieniu wy
buchu, jasno dowodzi, że usiłowania rewolucyjne 
w Petersburgu nie miały tak małego znaczenia^ 
jakby to rząd moskiewski pragnął przedstawić 
w oczach Europy. Szczegóły zaś, podane w dru
gim telegramie, jeszcze bardziej stwierdzają to 
nasze przekonanie. Telegram wyraźnie powiada, 
że jeden z młodych ludzi, przemówiwszy na pla
cu do zgromadzonych, p r o k l a m o w a ł  wolność, 
a więc wystąpił w pewnym względzie jako przed
stawiciel nowego rządu. Następnie zgromadzeni 
z krzykiem hurra!- n a p a d l i  n a  p o l i c j ę .  
Nie szło więc o proste zamanifestowanie swych 
uczuć, ale był to wybuch uknutego już sprzysię- 
żema, jak wreszcie dowodzi tego i wydobyta cho
rągiew czerwona z napisem: „Federacja i wol
ność/

Co więcej, możemy stanowczo twierdzić, że 
próba rewolucyjna w Petersburgu jest wpraw
dzie pierwszą, ale wcale nie ostatnią. Za wiele 
przygotowały rządy carskie materjału palnego, 
ażeby wzburzenie powszechne nie przybrało 
wkrótce nieprzyjaznego, dławiącemu despotyzmo
wi, kierunku. Znurtowana buntowniczą propagan
dą socjalistów rewolucyjnych a zentuzjazmowana 
sprawą wolności słowiańskiej, opinja publiczna 
w państwie moskiewskiem zaczyna, zastanawiać 
się i zapytywać : „jakież prawa i jakaż wolność 
przysługuje samym Moskalom?" Dla czego carat, 
tak pochopny do niesienia wolności Słowianom 
tureckim, nie obdarzy tą samą wolnością swoich 
prawowitych poddanych ? Czyli w obec tego fak
tu, że rząd ottomański nadaje swoim ludom kon
stytucję, sami tylko Moskale nie zostaną w całej 
Europie pozbawionymi praw politycznych? Czy 
nie właściwiej byłoby przed rozpoczęciem wojny 
o wolność słowiańską, proklamować ją dla włas
nego swego narodu? To są pytania, które rząd 
moskiewski pomimo woli poruszył i które smu
tną przypominają Moskalom rzeczywistość.

Powiadamy smutną, bo nawet cenzurowane | 
dzienniki moskiewskie malują rzeczywistość w |

ryki. Tej ostatniej najgorzej się powiodło. W po
dróży swej bowiem utraciła ster i dwa żagle. 
Szczęściem klęska ta spotkała ją na pelnem mo
rzu. Trzy dni wystarczyło do naprawienia steru 
i „Dunaj" zrestaurowany mógł ruszyć dalej.

Prelegent nie należał do żadnej z wymie
nionych partji. Z dr. Scherzerem i trzema in
nymi członkami ekspedycji, wyjechał on na 
prywatnym parowcu o sile 5000 koni z Yoko 
hamy przez Ocean Spokojny do San Francisco. 
Dziesiątego listopada przybył pod 180° (od Green- 
wich licząc) ale jakież było podróżnych zdziwienie, 
gdy na drugi dzień rano kapitan na tablicy za
miast daty 11. umieścił 12. listopada. Jadąc 
wciąż na wschód podróżnicy nasi stracili dzień 
jeden z życia.

Zabawiwszy dni 15 w Kalifornii prelegent 
pożegnawszy się z dr. Scherzerem, który został 
by badać życie Mormonów, koleją północną odje
chał do Nowego Yorku. Poznał Chicago, które 
w krótkim czasie z małej wsi stało się jednem 
z największych miast Ameryki, spojrzał na Nia- 
garę i przypatrzył się życiu Indjan czerwono- 
skórych, a zaglądnąwszy do Wasingtonu i Fila
delfii z Nowego Yorku na Bremę i Wiedeń po 
wrócił do Tryestu.

Na tem kończy prelegent ogólny, czyli jak 
go nazywa, romantyczny opis swej podróży, a 
przystępuje do opisu naukowego. Wyraziwszy 
żal swój, że dla poznania okolic bieguna i na 
inne cele, państwa wysełają floty swoje nie szczę
dząc pieniędzy, podczas gdy dotąd żadnej nauko
wej wyprawy nie wysłano w celach etnologi
cznych i zapowiadając, że na ten punkt w dal
szym opisie szczególną zwróci uwagę, prelegent 
z góry zapowiada, że nie będzie opowiadać o 
nowych rzeczach, ale dając przegląd naukowy 
niejako swej podróży chce podać w formie przy
stępnej to, do czego umiejętność doszła w osta
tnich czasach.

Idąc Styrją, Karyntją i Krainą, zacząwszy 
od Wiednia, spotykamy wszędzie jednakowego 
charakteru okolice. Łańcuch porozrywany gór, 
których rzeźba to wystrzeli w szczyt nagi, to 
zagłębi się w kotlinę, lub runie w przepaść. Od mia
steczka Adelsberg zniżają się szczyty, ale wszę
dzie równie nagie, równie skałami i bryłami 
świecące ostremi, tworzą przedłużenie wspomnio- 
nego łańcucha gór przechodzącego w wyżynę. 
Tak jak charakter, tak i skład mają Alpy wszę
dzie jednakowy. Wnętrze ich stanowi granit, 
gnejs, łupek, zewnętrze zaś kamień wapienny. 
Roślinności tam prawie żadnej, gdzieniegdzie 
tylko chwieje się dąb karłowaty, ziemia wszę- 

, dzie barwę ma rdzawą, a składa się z gliny i 
z wapienia zabarwionego uiedokwasem żelaza. 
Powiadają, że lasy wyrąbali Wenecjanie, ale już 
to największym wrogiem roślinności są kozy,

I utrzymywane tam w wielkiej liczbie, tudzież

bardzo ponurem świetle. Nędza ludu biednego 
zastój handlowo-przemyslowy, trudność o zaro
bek, liczne bankructwa — oto są skutki, jakie 
pociągają już dzisiaj za sobą dumne zaborcze 
plany carów moskiewskich. A cóż wreszcie n a - , 
ród moskiewski zyskałby na zaborze Bułgarji ąr 
może i Serbii ? Chmary chciwych i łupieżnyeh 
urzędników rzuciłyby się wprawdzie do Bułga
rji, by zdzierstwem ludu tamecznego się wzbo-. 
gacać; ale ci, co szukają zarobku tylko we wła
snej pracy, mnsieliby ugiąć się pod cięższym je
szcze brzemieniem podatków i przeklęstwa lu
dów, do jednego z nimi łańcucha niewoli przy
kutych.

Wypadki petersburgskie przedstawiają Eu
ropie jeszcze jeden dowód obłudy i fałszu rzą
dów carskich. W tym czasie, kiedy na konfe
rencjach stambulskich, reprezentant Moskwy żą
da nadania rozległych praw Słowianom tureckim 
i domaga się okupacji Bułgarji jako rękojmi wy
konania przyrzeczeń sułtańskich, nad Newą carat 
zbrojną siłą rozpędza tłumy, wołające o wolność, 
i rozpoczyna nowy szereg prześladowań polity
cznych.

Korespondcacje
Wiedeń d. 20. grudnia. 

(Y.) Po uchwaleniu budżetu i ustawy finan
sowej z nowym refrenem, „upoważnia się p. 
ministra finansów do zaciągania bieżących dłu
gów", rozjeżdżają się posłowie do domu, a po
dwoje świątyni parlamentarnej przed „Szkocką 
bramą" zamykają się, p. Lasser raczy to wie
dzieć na jak długo. Platoniczna opozycja i ci, co 
otwarcie w interesie gabinetu działali, przywożą 
na „Gwiazdkę" ludom miliony niedoborów, i wi
doki nowego obciążania podatkami. P. Pretis du
żo ma tym razem do zawdzięczenia platonicznej 
opozycji. Wszystkie krytyki, wszystkie zarzuty i 
ubolewania nad gospodarką finansową tego mi
nistra, które z takiem eclat tygodniami całemi 
wygłaszano podczas obrad nad budżetem, zo
stały po wszelkiej formie zdementowane przy 
głosowaniu nad drugim ustępem §. 8. ustawy fi
nansowej. Skene ze swoim wnioskiem upadł; głó
wny jego wniosek, ażeby zaciąganie bieżących 
długów osobną ustawą było unormowane, nie zy
skał więcej nad 29 głosów. Przy podobnym re
zultacie w wypadku, gdzie chodziło o cel prak
tyczny, a to ażeby rząd reypectcoe p. Pretis nie 
trwonił grosza publicznego na spekulacje emisyj
ne, mimowoli trzeba się zapytać: cóż się stało 
z prawnopolityczną opozycją i kołem polskiem? 
C a ł a  p r a w i c a  g ł o s o w a ł a  p r z e c i w
t e l U l l  w a t #  UJ j lasit tn _pl‘jł-nnivm Anfigy.
cyjny trochę za daleko posunięty. Czy i przez 
podobne głosowanie chciała opozycja prawej stro
ny działać przeciwko gabinetowi ? W to nikt nie 
uwierzy. Inne polityczne względy i argumenta, 
które ją do tego skłonić mogły, są również bez 
najmniejszej podstawy. W stanowczych wypad
kach, jeśli nawet o większości mowy być nie 
może, nie powinno rzeczywistej opozycji być obo
jętne, czy gabinetowi 29 lub 100 głosów wotuje 
nieufność; z doliczeniem głosów polskich i stron
nictwa hr. Hohenwarta, byłaby ta liczba z pe
wnością wzrosła do 100 głosów, a z taką cyfrą 

j trzeba się liczyć. Ewentualny wniosek p. Skenego,
1 żeby opuścić drugi ustęp §. 8, zyskał głosy stron-

silny wiatr północny, zwany Bora (Boreas), kcó~
ry obala, łamie i unosi wszystko.

Cała ziemia w tych miejscach jest to nieja
ko wielka gąbka, nasiąknięta wodą. Wszędzie 
napotykamy jamy i groty, przepaście i kotliny, 
których kształt lejkowaty i jedność warstw u- 
kładowych dowodzi, że potworzyły się przez za
padnięcie. Są to więc rozpadliny. Sławną jest 
olbrzymia Adelsbergska grota, o której dużo ba
jek umieją opowiadać przewodnicy. Daleko wię
cej jednak ona mówi o sobie sama. Utworzył ją 
bez wątpienia mały strumyk opodal płynący, ale 
wydrążywszy tylko pieczarę, nic nie uczynił dla 
jej upiększenia. A mimo to dziś jest ona prześli
czną grotą. Zda się najpiękniej ndrapowane czer
wonej i białej barwy ozdabiają ją firanki. Jest to 
całkiem naturalne. Skład tej groty jest również 
wapienny. Woda deszczowa, przesiąknąwszy ją, 
szczelinami sączy się do wnętrza, i opadając na 
dół, zostawia za każdym razem pierścień wa
pienny u góry, a wsiąkając na powrót w ziemię, 
pierścień wapienny u dołu. Z czasem tworzą się 
z tego sople, zwane stalaktytami, lub stalagmi
tami, stosownie do tego, czy rosną od góry czy 
zdołu. Zabarwienie ich czerwone również da się 
wytłumaczyć. Warstwa rudy żelaznej, przez któ
rą sączy się woda, nadaje soplom kolor rdzawy. 
Ale najciekawsze są rezultaty obliczeń, jak dłu
go sopel podobny się tworzy. Dr. Schmid, który 
na miejscu przedsiębrał badania, doszedł do wnio
sku, że z każdym rokiem przybywa 1 cal sze
ścienny takiego słupa, co by znaczyło, że grota 
potrzebowała 8,000.000 lat do swego utworzenia.

Drugiem dziwnem zjawiskiem w tych okoli
cach jest tak zwane jezioro Cyrknickie. Roman
tyczni podróżnicy, co to lubią zmyślać dla nada
nia powabu swoim opowiadaniom, mówią, że na 
jeziorze tem orzą, sieją, zbierają i ryby łowią. 
Wszystko to przesadna, ale jest ono rzeczywi
ście, i bez tego ciekawe. W czasie posuchy środ
kiem doliny płynie mały strumyczek, i wtedy 
nad brzegiem mieszkańcy sieją owies, ale pod 

, jesień, gdy spadną deszcze, albo z wiosną, gdy 
śniegi stopnieją, jezioro nagle w pięciu, sześciu 
dniach napełnia się wodą na 6 metrów niekiedy. 
Zjawiają się wtedy i ryby, najczęściej lin i szczu
pak. Jakże to zjawisko wytłumaczyć?

Powiedzieliśmy, że ziemia cała w tych miej
scach jest rodzajem gąbki. Jak w gąbce pełno 
komórek i otchłani w jej wnętrzu, którędy płyną 
podziemne strumienie i rzeki. Mały strumień, 
który wymulił grotę Adelshergską, kilkakrotnie 
pojawia się na powierzchni ziemi, aby potem 

! znów na kilkaset metrów zginąć w czeluściach 
podziemnych. Jezioro Cyrknickie, jakkolwiek je
den tylko przepływa je strumień, posiada około 

. 200 większych i 300 mniejszych otworów lejko- 
; watych, które, nagle z wezbranych rzek podziem- 
, nych, otrzymawszy wodę, napełniają koryto.



nictwa prawa i koła polskiego. Ale jak też ci 
posłowie głosowali! Li dla formy, dla zachowa
nia decorum, skoro większa połowa wyniosła się 
cichaczem na korytarze. Jest to więc bardzo ła
godna, p l a t o n i c z n a  opozycja, która nie zwal
cza, lecz owszem salwuje gabinet, a tem nagan- 
niejsza w tym specjalnym wypadku, gdzie głó
wnie chodziło o p. Pretisa, o którym nawet mi- 
nisterjalni centraliści nie mają pochlebnych wy
obrażeń. Charakterystyczną pozostanie jednak na 
wieki w analach austrjaekiego parlamentai yzmu 
ta okoliczność, że dr. Herbst, obecne paladjum 
gabinetu, nie mógł inaczej bronić ministra finan
sów, jak przez ostrą naganę jego czynności. Czy 
opozycja obawiała się, że jeszcze gorszy mini
ster zajmie opróżniony po p. Pretisie fotel. Nie, 
gorszego ministra finansów nawet pomyśleć sobie 
nie można. Ustąpienie jego byłoby prawdziwem 
dobrodziejstwem dla naszej połowy, a może na
wet i dla całego państwa austrjaekiego. Gorzej 
być nie może, m u s i  b y ć  l e p i e j .

Od dłuższego czasu toczy się w tutejszych 
kołach finansowych bardzo żywa opozycja prze
ciwko czynności galicyjskiego banku rustykalne
go. Słabym tylko odgłosem niezadowolnienia są 
artykuły skierowane przeciw temu bankowi w 
niektórych tutejszych dziennikach, a mianowicie 
w Morgenpost, Sonn- u. Feiertags-Courier i in
nych. Dowiadujemy się od osoby należącej do 
świata finansowego, że tutejsi posiadacze listów 
zastawnych nie poprzestaną na polemice dzien
nikarskiej, lecz uczynią w petycji zaniesionej do 
Rady państwa krok stanowczy, który będzie 
miał na celu położenie kresu gospodarstwu obe
cnej dyrekcji. Wiadomo, że bank ten pobiera 
wysokie procenta, należałoby się więc spodzie
wać, że stan jego finansowy powinien być świe
tny. tymczasem listy zastawne ciągle spadają. 
Tutejsi właściciele listów zastawnych sądzą, że 
właśnie dla nierealnej działalności, dla oparcia 
się na -wysokiej stopie procentowej — spadają 
listy, ponieważ publiczność nie może mieć zau
fania do instytutu opartego na lichwie. Nadto 
zarzucają oni, że dyrekcja nie zwołuje statutami 
przepisanych zgromadzeń ogólnych, przez co 
właściciele listów pozbawieni są kontroli czyn
ności dyrekcyjnej. Nadto bardzo głośne są skargi 
na nadużycia, popełniane przez organa podwła
dne tego banku. Nie chcemy ich jednak powta
rzać, nie będąc o ich prawdziwości przekonani. 
(Już to owe głosy wiedeńskich dzienników są 
widocznie wymierzone na wyzyskanie dyrekcji i 
banku, i my żadnej wagi do nich nie przywią
zujemy. Faktem jest jednak, że zaległości u dłu
żników banku rosną z roku na rok. I  to jest 
główną przyczyną kłopotów banku. P. r.)

Sprawa wschodnia.
Nominacja Midhata-baszy i sprawa belgradz 

ka rzuciły trwogę na polityków europejskich; w 
jakiemś gorączkowem natężeniu czekają wszyscy 
najbliższych następstw obu tych wypadki)'.’.. 
Trwoga przebija się zarówno przez kombinacje 
organów niezawisłych, jako też w usiłowaniach 
organów półurzędowych uspakajania opinii publi
cznej. Te ostatnie starają się nadać pokojową ce
chę nominacji Midhata-baszy tem właśnie, że no
wy w. wezyr jest twórcą konstytucji tureckiej, a 
więc mężem stanu, który zaspokoi słuszne wy
magania podwładnych berłu ottomańskiemu lu
dów. Ale zapominają one, że tenże sam mąż sta
nu jest najradykalniejszym przeciwnikiem inter
wencji obcej w wewnętrzne sprawy Turcji. Polit. 
Corr. takie wypowiada uwagi o nowej nomi
nacji :

„Upadek Mehemeda Rużdi-baszy, i mianowa
nie Midhata-baszy wielkim wezyrem w przed
dzień otwarcia konferencji urzędowej, zaznacza bar
dzo pojednawcze usposobienie Porty wobec wszyst
kich prawowitych roszczeń mocarstw, pod wzglę
dem rzeczywistego polepszenia położenia wszyst
kich poddanych chrześeiańskich sułtana. Poje
dnawcze te usposobienia, których najznakomit
szym reprezentantem jest Midhat-basza. ograni
czą się jednak i u niego niezbędnemi względami 
na niepodległość polityczną Porty, i całość pań 
stwa ottomańskiego. Gdy z jednej strony Porta 
wielkie pokłada nadzieje w wpływie, jaki powaga 
Midhata powołaną jest wywierać na zebranych 
tu reprezentantów Europy, nie można z drugiej 
strony zataić, że właśnie widzi ona w nim czło
wieka, który odeprzeć jest w stanie niewykonal
ne wymagania z tą energią, jaka go ze wszyst
kich doradzców sułtana czyni zdolnym, aby prze
prowadzić państwo bez szkody wśród wszelkich 
burz, grożących mu. Mianowanie Midhata-baszy 
wielkim wezyrem, uważać można za ewentualność 
bliskiej zapowiedzi nowej konstytucji dla całego 
państwa. Prócz tego oczekiwać należy, iż kon
stytucja ta  w całej pierwotnej liberalnej formie 
będzie przywróconą.*

Z uwagami temi można się zgodzić, ale one 
właściwie nic nowego nie wypowiadają; czuć w 
nich tylko, iż rząd austrjacki nieprzychylnie tej 
nominacji nie przyjął, owszem zdaje się być z 
niej zadowolony.

Jak  ją przyjmie rząd moskiewski trudno na 
razie powiedzieć, ale sądząc z dotychczasowego 
jego zachowania się względem Midhata, oraz z 
tych glosOw jak ie  te raz  dochodzą, wnioskować 
można, iż jest to dla Moskwy niespodzianka w 
wysokim stopniu niemiła. W dyplomatycznych 
sferach wiedeńskich zapewniają, że Moskwa u- 
waża nominację Midhata jako bezpośrednią pro
wokację. Jeden z wybitnych dyplomatów wie 
deńskich miał się odezwać: „zadanie konferen
cji już skończone.* — Sądząc po głosach tych 
Moskali, którzy przebywają w Stambule, zmiana 
wezyratu dotknęła niemile sfery moskiewskie, a 
to w ten sposób, że i one również uważają no
minację jako coup wymierzono przeciw Moskwie 
i spodziewają się ze strony swego gabinetu ry
chłego contre-coup.

Z Berlina donoszą, że i w tamtejszych sfe
rach zmianę tę rozumieją tak, że Porta odma
wia wszelkiej autonomii trzem powstańczym pro
wincjom, i nie chce słyszeć o żadnej gwarancji.

Sam zaś hat sułtański, nominujący Midhata 
baszę w. wezyrem, uzasadnia tę nominację w 
sposób bardzo umiarkowany; motywuje ją  miano
wicie chęcią zaprowadzenia dobrej administracji, 
dalej, spokojnego rozwiązania będących na po
rządku dziennym kwestji, a to przez potwierdze
nie praw i zaspokojenia słusznych interesów pań
stwa w obliczu całego świata, a nareszcie ży
czeniem polepszenia stanu finansowego.

Znany czytelnikom naszym opis ostatniego zaj
ścia z monitorem anstrjackim pod Belgradem po
chodził ze źródeł anstrjackich. Ze źródeł zaś serb
skich taki dają opis tego wypadku (w depeszy z 
Belgradu d. 20. b. m .):

„Wczoraj po południa około godziny 1. au 
strjackie monitory M a r o s z  i L e i t h a ,  mając na 
pokładzie swym konsulów niemieckiego i austrjac- 
kiego, manewrowały obok cytadeli belgradzkiej. 
Straż stojąca na szyldwachu wałowym zawołała 
aby się oddaliły ; gdy wołania tego nie usłuchano, 
dała ognia do monitora M a r o s z .  W skutek tego 
oba monitory cofnęły się ku Semlinowi.

„Konsulowie opuścili pokład i władze udały się 
ku Belgradowi, gdy ks W rede dał rozkaz odpo
wiedzenia ogniem na twierdzę. O godzinie 4 1/, 
jeden z monitorów dał dwa strzały na cytadelę 
belgradzką z 24 funtowego działa Kruppa. G ranat 
trafił w mur i eksplodował. Górna część tegoż ma 
się znajdować teraz — jak  słychać — w tutejszem 
m inisterstwie spraw zagranicznych.

Ten wszakże manewr sprowadził wypadek na 
pokładzie samego s ta tk u ; w skutek nieuwagi czy 
też jakiego technicznego braku, jeden ze strzałów 
eksplodował wstecz, w skutek czego oficer został 
raniony, a jeden ze służby również raniony czy 
zabity; przy eksplozji bowiem zapaliły się znajdu
jące się obok patrony.

„Ponieważ Serbia w każdym razie pragnie 
uniknąć zaw ik łań , przeto daną będzie Austrji 
wszelka żądana przez nią satysfakcja.*

Zestawiwszy oba opisy razem — widzimy iż 
się ene wcale z sobą nie zgadzają. Jutro podamy 
dokładniejszy opis całego zajścia z innych źródeł.

Jakiego to rodzaju zażąda Austrja satysfakcji, 
już teraz przebąkują. Z księciem Wrede pertrakto
wał już w tej sprawie i Risticz, i ks. Milan. Za
stępca austrjacki stawił się bardzo energicznie, ale 
kategorycznego żądania nie postawił, składając się 
tem, że musi odnieść się do swego rządu.

Pełnomocnik serbski w Wiedniu p. Zukicz (ten 
sam, któremu teraz miano zlecić złożenie nowego 
gabinetu), po otrzymaniu wiadomości o wypadku, 
był natychmiast u hr. Andrassego i miał oświad
czyć się z gotowością udzielenia wszelkiej możli
wej satysfakcji, byle złagodzić doniosłość wypadku, 
ale pragnąłby naprzód wiedzieć jak  wielką wagę

Przegląd polityczny.
Wobec dwóch spraw pierwszorzędnej wagi, 

interesujących wczoraj i dzisiaj całą Europę, 
wobec nominacji Midhata baszy wielkim wezy
rem i rewolucji w Petersburgu, wszystkie inne 
sprawy polityczne tak dalece tracą na znacze
niu, iż pomimo, że niektóre z nich (jak np. de
baty o sądownictwie w parlamencie niemieckim) 
posiadają niewątpliwie wielką doniosłość, prze
cież uwagi ogółu ściągnąć na siebie nie są w 
stanie. W jednej może Austrji opinia publiczna 
jest jeszcze cokolwiek zajęta tą małą eskarmu- 
szą z Serbią, zajściem, które ostatecznie skoń
czy się zmianą ministerstwa, ale do zajęcia 
przez wojska austrjackie Belgradu prawdopodo
bnie nie doprowadzi. Przynajmniej Serbia oficjal
na okazuje wielką na pozór uległość. Komen
dant fortecy belgradzkiej Zabaracz dostał na
tychm iast dymisję, a miejsce jego zajął pułko
wnik Pantelicz. Dymisja ministerstwa — podo
bno na wyraźne żądanie konsula austrjaekiego, 
ks. Wrede — także przyjętą została, a serbski 
ajent w Wiedniu, p. Zukicz, otrzymał zawezwa
nie złożenia nowego gabinetu. Utrzymują przy- 
tem, że Marynowicz, przywódzca stronnictwa 
konserwatywnego, będzie szefem nowego mini
sterstwa, a Czolak Anticz, były dowódzca armii 
Nudibarskiej, obejmie tekę ministerstwa wojny. 
Mimoto wszakże austrjackie monitory dzisiaj je
szcze manewrują naprzeciw twierdzy belgradzkiej.

Wczoraj prawdopodobnie zamknięty został 
parlament niemiecki. Dzienniki berlińskie przy
puszczają, że jako wynagrodzenie za „grzeczne* 
zachowanie się parlamentu przy trzeciem czy
taniu ustaw sądowniczych, cesarz sam osobiście 
mową tronową zamknie tę sesję. Właściwie mo
gła być już ona zamkniętą we środę, gdyż już 
tego dnia uchwalono w trzeciem czytaniu usta
wę o wprowadzeniu w życie ustaw sądowniczych. 
Ale jak donosi Prov. Corr. odroczono zamknię
cie ze względu, że Rada Związkowa i wielu po
słów przemawiało za tem, aby jeszcze na tej 
sesji załatwiono sprawę ceł retorsyjnych. Ze 
kupcom i przemysłowcom niemieckim bardzo na 
tem zależy, aby co prędzej za pomocą ceł re
torsyjnych znieść tę korzyść jaką otrzymują kup
cy francuzcy w skutek premij wywozowych, na
dawanych przez Francję, nic w tem dziwnego. 
Przemysł niemiecki upada przecież z dniem każ
dym i nie jest w stanie wytrzymać konkurencji 
z franenzkim. Ale nie ulega także wątpliwości, 
że cła retorsyjne straszny wyłom sprowadzą w 
praktykowanym dotąd w Niemczech systemie 
wolnego handlu.

Do historji sławnego kompromisu, który 
Frankf. Ztg. nazywa „das Protokoll der Sehmach* 
zapisać jeszcze musimy, że Benningsen w imieniu 
partji narodowo-liberalnej oświadczył, iż stron
nictwo to „zawarło kompromis jedynie tylko 
dla tego, żeby umożebnić wprowadzenie w 
życie jednakowego sądownictwa w całych 
Niemczech. Gdybyśmy nie ustąpili, rządy byłyby 
także uie ustąpiły i nie ziściłoby się od tak da
wna żywione pragnienie wszystkich patrjotów 
niemieckich. Bierzemy tedy śmiało odpowiedzial
ność za ten kompromis, i oczekujemy bez obawy 
zdania, jakie w tej sprawie naród przy nowych 
wyborach wypowie’* Jak  to doprawdy ładnie 
wyglądają wszelkie egoistyczne i frakcyjne kon
szachty, kiedy są odziane w szatę patrjotyzmu i 
poświęcenia się dla kraju!

Z Londynu donoszą, że wkrótce po Nowym 
roku nastąpi częściowa zmiana gabinetu, ale już 
tym razem nie o Disraelim jest mowa, ale o 
Gathornie Hardy, ministrze wojny. Pogłosce tej 
wiary dać nie możemy, a to dla tego, że nie 
widzimy powodów, któreby skłaniać mogły rząd 
do usuwania, zwłaszcza w obecnej chwili, od 
steru spraw człowieka, który takie zasługi po
łożył na polu rozwinięcia militarnej potęgi An
glii. Wprawdzie już jego poprzednicy wiele do 
tego przyczynili się, ale niezaprzeczenie on może 
najgorliwiej z nich wszystkich pracował nad po
stawieniem armii na stopie odpowiadającej choć 
w części dzisiejszym wymaganiom. To też kiedy 
w 1854 r. Anglia miała w kraju wszystkiego 
70.000 żołnierzy, dzisiaj samej regularnej armii 
posiada 100.000 ludzi, drugie tyle milicji i bli
sko 170.000 korpus ochotników. Przez ten czas 
artylerja połowa z 80 dział wzrosła do 400, a 
edukacja militarna żołnierzy zadość czyni najsu
rowszym wymaganiom.

Pester Lloyd zdradza tajemnicę podróży p. 
Bratiana, brata ministra, do Konstantynopola. 
Udał się on tam podobno z misją przedłożenia 
członkom konferencji potrzeby zneutralizowania 
Rumunii na podobieństwo Szwajcarji lub Belgii. 
Owóż jasną jest rzeczą, że podobny projekt orze
ka już naprzód o zupełnej niezależności Rumunii 
od Porty, i tem samem zadaje nową szczerbę i 
tak już olbrzymio poszczerbionemu traktatowi 
paryskiemu.

W  Szwajcarji odbyły się w tych dniach wy
bory na prezydenta i wiceprezydenta rady związ
kowej. Prezydentem na rok 1877 obrany został 
pan Heer, wiceprezydentem pan Hammer. Obaj 
wybrani należą do stronnictwa zachowawczo-libe- 
ralnego. Po przeprowadzeniu reformy konstytucji, 
żywioł romański, pozostający zawsze w mniej
szości, zupełnie odsunięty został od naczelnego za
rządu federacji. Kantonom pozostawiono wpraw
dzie część dawniejszego samorządu, niemniej atoli 
Szwajcarja bardziej niż dawniej, przybrała cha
rakter niemiecki.

przywiązuje rząd austrjacki do tego zajścia, i ja 
kiego rodzaju satysfakcji żądać zechce.. Odpowie
dziano mu, że rz |d  cesarski musi obmyślę' środki, 
które by raz na zawsze ochroniły godność i cześe 
jego, tudzież zabezpieczyły interesajego poddanych 
przed tego rodzaju zajściami, wypływającemi ze 
stosunków anormalnych, którym Serbia jak  się zda
je, tamy położyć nie może.

Dzienniki wiedeńskie wiedzą jeden tylko taki 
środek, a mianowicie — o k u p a c j ę  S e r b i i  
p r z e z  w o j s k a  a u s t r j a c k i e .  Tagblatt wyli
czywszy różne wypadki, które przed sprawą z E a -  
d e t z k i m  i M o r  o s z e m  dawały powód do niepo
rozumień między Serbią a Austrją, tak pisze : „Ser
bia dała się popchnąć Moskwie do nieszczęsnej 
wojny, a car podżegał lud serbski słowami, któ- 
rychby nie zniósł żaden inny naród. Wszelki inny 
kraj po takiej nieszczęsnej kampanji byłby zmie
nił swój rząd i dotychczasowy system.

„Serbja jednak pozostała na dawnej drodze i po 
wielkich klęskach niedorzecznemi prowokacjami ścią
ga nowe na się klęski. Czyż podobna wierzyć, aby 
straż serbska strzelała na urzędników anstrjackich 
bez wskazówek skądinąd? Czyż nie było sposobu 
pouczenia żołnierzy serbskich, aby oszczędzali proch 
swój w obec monitora dunajskiego ? Czy komendan
tom serbskim zbywa na możności rozpatrzenia się 
w stosunkach, lub może fanatyzm narodowy Serbów 
nie da się w Żaden sposób pohamować? Mimowol
nie przychodzi się do przekonania, że zamierzone 
„nieporozumienie* było umyślnem i że Serbja na 
zlecenie Moskwy szukała zaczepki. Widocznie jest 
chęć wszczęcia wielkiego pożaru z kwestji wscho 
dniej, i serbski teren nadaje się ku temu najwła- 
ściwiej. Tylko w ten sposób można sobie wytłuma
czyć ustawiczne prowokacje serbskie, a Austrja 
zmuszoną jest stanowczy krok uczynić do położe
nia tamy swaw-oli. .. Afera serbska w rzeczy samej 
zostaje w związku z rozwojem całej sprany wscho
dniej. Okupacja Serbji będzie hasłem, że dyploma
cja wyrzekła swe ostatnie słowo i nie ma nic wię
cej do powiedzenia. Wypadki wówczas rozstrzygną, 
która polityka jest słuszną. Ale i dziś przyznać 
już potrzeba, że w sprawie wschodniej trudno jest 
uniknąć starcia.*

Daily Telegruph potwierdza, że Moskwa za
niechała myśli okupowania Bułgarji swemi woj
skami, a natomiast żąda czasowej okupacji przez 
wojska belgijskie. Podróż Szuwałowa do Brukse
li ma zostawać w związku z tym projektem, 
który niby przyjmują wszystkie mocarstwa, ale 
który stanowczo odrzuca Porta, jak w ogóle 
wszelką myśl okupacji. Na tym szkopule utknąć 
musi cała robota konferencyjna. To też słusznie 
piszą do Nowej Presse z powodu zdań o pokojo
wych rezultatach konferencji: „Dyplomaci stara
ją się zamaskować fiasco i przynajmniej okazać 
pozór, że konferencja, do której się wprzęgli za
stępcy mocarstw, była konferencją pokojową “

Bułgarscy wysłańcy Zaszkow i Bałabanow, 
(o których pobycie w Rzymie donosił przedwczo
raj nasz tamtejszy korespondent) przed wyjazdem 
do Petersburga byli w Berlinie na audjencji u 
Bismarka. Zawiadomili oni pisemnie redakcję 
National Ztg., że zachwyceni są rozmową z ks. 
kanclerzem i przekonali się, że Niemcy sprzyja
ją ich sprawie.

Podług petersburgskiej korespondencji Pe- 
ster Lloyda, b o ś n i a c c y  w y c h o d ź c y  prze
bywający na terytorjum austro-wggierskiem, wy
stosowali następujący adres do  n a r o d u  m o 
s k i e w s k i e g o :

„73.000 wychodźców, którzy tylko zdołali 
uwieść ciało swe przed niewolą turecką, zostają 
teraz w Kroacji w największej nędzy, umierają 
z głodu i zimna. Rząd austro-węgierski wkrótce 
odmówi im wszelkiej 'pomocy, a Serbia zgoła o 
nich zapomniała. Bracia, pomóżcie 73.000 wy
gnańcom ! Rychła pomoc jest niezbędną, jeśli 
73.000 niewolników niema zginąć z głodu.*

Nieszczęsne te ofiary agitacji moskiewskich, 
rzeczywiście godne są największego współczucia, 
ale znów trudno wierzyć, aby zostawali w ta 
kiej nędzy; adres w takiej formie wydaje się 
problematycznym.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,

—  W ydział Towarzystwa „bratniej pomocy słu
chaczów akademii technicznej we Lwowie* składa 
niniejszem najszczersze podziękowanie pannie Marco, 
która pomimo chwilowej niedyspozycji przyczyniła 
się swoim śpiewem do uświetnienia wieczoru, panu 
Jareckiemu, panu Tadeuszowi Barączowi, jakoteż 
wszystkim pp. artystkom i artystom za łaskawy u- 
dział w przedstawieniu na korzyść tegoż Towa- 
rzyotwa na dniu 20. grudnia urządzonem.

Również składamy serdeczne podziękowanie p. 
Janowi Dobrzańskiemu za łaskawe ustąpienie ze 
swych pretensji kwoty 200 złr. co spowodowało, 
iż dochód czysty na rzecz naszego Towarzystwa 
wynosił 64 złr. 35 ct.

Dziedzik Kajetan M. Stroński.
— W sprawie karnej przeciw Ignacemu Rydlo

wi i Włodzimierzowi Korczyńskiemu i Franciszkowi 
Zajączkowskiemu, obwinionym a względnie współ- 
obwinionym o rozbójnicze morderstwo popełnione 
na osobie Ernyego, zawezwano jako dalszych świad
ków ze Lwowa do rozprawy na dzień 22. stycznia 
do Pesztu : p. Mieczysława Brzezińskiego, p. Annę 
Brzezińską, p. Annę Hofmann, p. Bonifacego Stil
lera, Domicelę Steponową (służącą), Franciszkę Bo- 
haczek, p. Ludwika Majera i Jadwigę Stojankę 
(służąeę).

— Na pomnik dla A rt. G rottgiera przysłał ad
ministracji Gazety Narodowej p. Ludwik Dolań- 
ski z Rakowej 2 zł.

— „Suuni cuique“. A rtykuł „z Podhajeckie- 
go“ w nr. 287 Gazecie Narodowej r. b. przeciw
ko Mieczysławowi Potockiemu wymierzony, tchnie 
raezej osobistością, niżeli naukowym pozorem, ja 
kim chce się osłaniać szanowny korespondent „ J  e- 
d e n  z a  w i e lu * .  Jeżeli bowiem w dzienniku nie
mieckim Tagesblatt przy sprawozdaniu o restaura
cji pomnika księcia Józefa Poniatowskiego w Lip
sku, staraniem Mieczysława Potockiego, —  przy
dano temuż tytuł hrabiowski, zapewne dlatego, że 
zagranicą zwykle Polaków hrabiami, Niemców ba
ronami, Włochów markizami tytułują, toć w tem 
niema nic tak ciekawego, by komuś zadawać py
tanie o dyplom? — co jest tak  śmiesznem, jak  
cała korespondencja podhajecka.

Niewątpliwą jest rzeczą, że nikt imienia Po 
tockich o ten tytuł się nie ubiegał, nikt tego nie 
żądał, a tem samem dyplomu takiego zapewne nikt 
nie posiada. Dowodem tego je s t dzieło: „Poczet 
szlachty galicyjskiej*, wydane staraniem b. W y
działu stanowego w roku 1857, o którem na str. 
202, 203, jes t wymienionych kilka domów Poto
ckich, między temi L u d w i k  M i e c z y s ł a w  dw. 
im. P o t o c k i  członek stanów ; lecz wszyscy Po
toccy według wypisów z metryk stanowych, wy
mienieni są bez przydatku godności hrabiowskiej. 
I  jakżeż tu złożyć dyplom przed areopagiem pod- 
hajeckim ?

Dziwny zarzut fałszu • heraldycznego, jakoby Mie
czysław Potocki, niesłusznie pisał się z Potoka, tak ie

niema żadnej podstawy. Wiadomo bowiem każdemu, a 
może i panu korespondentowi podhajeckiemu, że s ta 
rożytne domy w Polsce i na Rusi, pisały się od 
miejscowego pochodzenia, albo od majętności, k tó 
rym nadawali swe miana. To też starożytna ro
dzina Potockich herbu Pilawa, pisze się od wieków 
z Potoka złotego w województwie krakowskiem; 
zaś Potoccy herbu Janina, Szeliga, Ostoja, Poraj, 
tudzież herbu Lubicz, których gniazdem jest Po
tok w województwie Lubelskiem, piszą się tylko 
z Potoka *). A gdy szanowny korespondent przy- 
znaje, Że Mieczysław Potocki pieczętuje się herbem 
Lubicz, oczywiście przez to samo nie zespala on 
się z domami Potockich szczycących się innemi her
bami, i nie pisze się nigdy ze Złotego Potoka, ale 
tylko z Potoka swego rodzimego; w czem niema 
wcale fałszu heraldycznego,_ który chce zbijać ko
respondencja podhajecka. Żądanie zabawne, żeby 
Mieczysław Potocki pisał się nie z Potoka, < le z 
Kociubińczyk, jest także niestósownem — raczej 
mógłby się on pisać na Kocibińczykacli, na Wicy- 
niu i Mereszówce w Galicji, na Siedliskach w iel
kich, Wieniawie itd w Kongresówce, które dobra 
już to sam nabywał, już to po swoich przodkach 
dziedziczył *♦); wszelako nigdy się tem nie po
pisuje.

Jeżeli więc dzienniki zagraniczne i krajowe 
wymieniając zasłngi osobiste Mieczysława Potockie
go, przydają mu czasem tytuł hrabiowski, to za
pewne dla tej analogji, że w powszechności, i ze 
zwyczaju wszystkich Potockich mienią hrabiami, 
chociażby tego tytułu sami nie używali. Ale Mie
czysław z Potoka Lubicz Potocki, żołnierz wojsk 
polskich 1831 r., później członek stanów galic., 
członek towarzystw naukowych, wreszcie gorliwy 
konserwator pamiątek narodowych, których od za
głady wiele uratował, nigdy i nigdzie hrabią się 
nie podpisuje, chociaż mu ten tytuł mimowolnie 
bywa dodawany. Nic więc dziwnego, że w sprawo 
zdaniu dziennika zagranicznego, użyto przy jego 
nazwiska tego błahego epitetu, który szanownym 
korespondentom podhajeckim w jednej postaci przed 
stawionym, tak  bardzo się nie podobał.

Przytem spodziewać się należy, że wkrótce 
umieszczony będzie w pismach publicznych szczegó 
łowy opis restauracji pomnika ks. Józefa Ponia
towskiego, wraz z napisami na tymże umieszczo
nymi, co do wyświecenia możliwych wątpliwości 
posłużyćby mogło. P- K-

— Jarosław  d. 21. grudnia. Skończyły się 
nareszcie wszelkie borby co do umieszczenia szko
ły realnej w nowo wybudowanym gmachu, i miasto 
odniosło zwycięstwo, a klika przeciwn i pobita wsty
dzić się teraz musi. Twierdziła bowiem, że gmach 
nowo wybudowany jeszcze za szczupły dla obecuie 
uczęszczającej młodzieży, gdy tymczasem z Rady 
szkolnej krajowej i namiestnictwa zesłani pp. de
legaci, uznali za stosowne oddać trzy sale na I. 
piętrze zabudowania szkoły realnej, do użytku 
szkoły ludowej, jako zbyteczne. Na nic się zatem 
nie przydały rady udzielone panom radnym, aby 
się sprzeciwiali uchwałom większości Rady gmin
nej. —  Dnia wczorajszego sprowadzono wszystkie 
sprzęty szkolne do nowego gmachu, a dziś po po- 
przedniem nabożeństwie rozpoczęto naukę.

Dnia 16. listopada odbyła się w Przemyślu 
ostateczna rozprawa w sprawie tutejszego byłego 
burmistrza Weissa, obwinionego o niedozór i nied
balstwo w zarządzie majątkiem gminnym. Człowiek 
ten, który poświęcił się zupełnie dobru ogółu i za 
niedbując własne interesa i gospodarstwo, starał 
się o podniesienie i upiększenie miasta, czego na 
każdym kroku mamy liczne dowody, przez swych 
zaciętych wrogów niewinnie oskarżony, przez sąd 
przysięgły niewinnym uznany został, z. czego ogól
nie zadowolnieni są wszyscy znający bliżej stosun
k i tego ze  wszeclimiar poczciwego męża, — smuci 
się tem tylko p. K. Z. i jego zwolennnicy, którzy- 
by nie wiedzieć z jakiej przyczyny człowieka tego 
wraz z familią zupełnie pognębić i zniszczczyć 
chcieli.

_ BolechÓW, 20. grudnia. Za staraniem kie
rującej nauczycielki tutejszej szkoły żeńskiej, p. 
Monseu odbył się w sobotę 16. b. m. u nas w sali 
kasynowej koncert amatorski na dochód ubogich 
uczennic takowej. Koncert wypadł, świetnie dzięki
znakomitej grze pani Ka...... znanej w szerszych
kołach pianistki, która z głębokiem pojęciem Cho
pina, odegrała tegoż polonez „Es dur* op. 22, tu
dzież trzy pomniejsze jego utwory. Nie mniej przy
czynili się do świetności koncertu pan M. . . ze 
Stryja śpiewem i pan G.... ze Lwowa grą na skrzy
pcach, którzy trudów i kosztów podróży nie szczę
dzili, by się złożyć na bardzo dobrą całeść kon
certu.

Imieniem biednych, w lichej odzieży i boso 
prawie w tej porze roku do szkoły uczęszczających 
dziewcząt, składamy serdeczne dzięki tak wymie
nionym powyżej amatorom, jakoteż panu Ko. . . . , 
którego deklamacja zyskała także huczne oklaski.

Wkrótce spodziewamy się słyszeć odczyt na 
inny cel dobroczynny, a teraz właśnie zawiązuje 
się także amatorskie Towarzystwo dramatyczne.

__ (CG.) Jasło 20. grudnia. Nr Gazety Na-
rodoicej, w którym zamieszczona była ostatnia 
moja korespondencja, uległ konfiskacie. We wszyst
kich miejscach publieznych i towarzyskich zebrań, 
skonfiskowała jakaś tajemnicza w ładza wszystkie 
egzemplarze tego numeru tak dalece, że od pry
watnych domów wypożyczano sobie Gazetę. Kto 
zabrał? kiedy zabrał? jak  zabrał? daremne były 
dochodzenia. Zabrała jakaś władza, która, że brać 
umie, najlepszy tego dowód, że zabrała i kwita. 
Niepóczciwiec jakiś w kilka dni po tej konfiskacie 
zakupił we Lwowie nowe egzemplarze tego nume
ru i gratis porozdawał poszkodowanym i niepo- 
szkodowanym, lecz maluczko, maluczko, a nie u j
rzą  i one światła dziennego, bo większa jest moc 
tajemnych potęg, aniżeli bezbożność i złość ludzka. 
Herezja, jaka psuje grunt serc prawowiernych sy
nów Pacanowa, chciałem powiedzieć Jasła , winna 
być z korzeniem wytępiona. Zanim spłonę na sto
sie, obwinięty heretyckiemi mojemi pismami, zbiera 
mnie chętka znowu przemówić do narodu jasielskie
go z Gazety.

Nie same ujemne strony życia miejskiego re
jestrować można w Jaśle, są i dodatnie. Mieliśmy 
dopieroco ukończony szereg odczytów literackich 
urządzonych przez kasyno miejskie, na korzyść u- 
czącej się młodzieży ubogiej gimnazjum jasielskie
go i tak : p. Hajdukiewicz, adjunkt sądowy miał 
odczyt „o stanowisku kobiety w obecnym czasie*, 
p. Petelenz, profesor gimn. „charakterystykę ko
biet z Schekspeara*, p. Węgrzyński, prof. gimn. 
„o Marji Stuart* z Schilera i p. Tokarski, prof. 
gimn „o czekoladzie i herbacie*.

Jak  na Jasło auditorjum było dosyć liczne, 
lubo wybór tematów nie ze wszystkiem był szczę
śliwy. Obok odczytów wymienionych, w rocznicę 
zgonu nieśmiertelnego wieszcza naszego Adama, u- 
rządziło kasyno wieczorek deklamacyjno-muzykalny, 
na którym czcigodna jenerałowa Dąbrowska dekla
mowała wyjątki z „Konrada Wallenroda*, pan Wę
grzyński, prof. „Odę do młodości*, panna Mikie- 
wicz śpiewała przy akompaniamencie fortepianu,

♦) Dykcjonarz geografii powszechnej W. R. Kor
na 1813. Opis starożytnej Polski Święckiego.

**) Świadczą tutejszo- i tamtejszo-krajowe księ
gi hypoteczne.

wreszcie profesor Lękiewicz miał odczyt „o życiu 
i pracach Adama Mickiewicza.

Grono młodzieży gimnazjalnej podj przewod
nictwem swoich profesorów licznie zapełniło sale, — 
nie brakło też współuczestnictwa z miasta i oko
licy Szczęść Boże szlachetnym usiłowaniom mło
dych profesorów gimnazjum jasielskiego, którzy w 
gorliwości obywatelskiej radziby szczerze dla mia
sta naszego zdobyć poważniejsze stanowisko i obu
dzić uśpione życie umysłowe i towarzyskie. Praca 
to trudna jak  u nas, lecz dobre chęci i młoda wy
trwałość łamią nieraz i największe trudności. Oko
lica Jasła winna wspierać i pomagać tym usiłowa
niom, bo zasoby sił intelektualnych i materjalne 
zasoby miasta za zbyt są szczupłe, ażeby sprostać 
mogły zadaniu, elementa rozkładowe silne, a szu
mowiny społeczeństwa zanadto pływają jeszcze per 
wierzchu. Bez pomocy okolicy I zainteresowania się 
ogólniejszego życiem publicznem choćby powiatu 
własnego, nie podobna nic rdzennie pożytecznego 
przeprowadzić, ani wdrożyć ogółu do systematy
cznej porządnej pracy (niech będzie organicznej 
kiedy taka moda). Apostołów tej pracy w słowach 
i wysokolotnych frazesach mamy wielu a wielu, 
ale do czynu jakże ich mało i coraz mniej niestety.

Państwo Ziemiałkowscy zakupili w tych cza
sach, o milę od Ja sła  odległy majątek Dębowiec 
(miasteczko). Cieszymy się, że ogród Galicji, jak  
jasielskie nazwał cesarz Franciszek I, ozdobiony 
został — tą dostojną parą, — która jeżeli zechce 
porzucić „to trudne stanowisko zdobyte z takim 
mozołem w Wiedniu*,— zamieszka w pośród nas 
zwiększając poczet obywatelstwa wiejskiego — pol
skiego pochodzenia. — Obce elementa przybyszów 
Niemców i żydów wyciskają i w naszych okolicach, 
starobyłe tu i osiadłe od dawna rodziny polskie 
zubożone dziś przez te same ręce, -  które po 
nich mają zawładnąć ich ojcowiznami.

Ekonomiczne stosunki naszego powiatu budzą 
wiele interesu, lecz zaznajomienie z nimi pozosta
wiam do przyszłych korespondencyj, jeżeli święta 
inkwizycja uie zarządzi, ażeby w jaki sposób nie
szkodliwym uczynić mię i heretyckie pisma.

— Podwołorzyska dnia 16. grudnia. Nad
zwyczajne dowozy zboża furami, jakie w skutek 
cofnięcia wagonów na kolejach moskiewskich co
dziennie do naszej stacji nadchodzą, powinny 
zwrócić uwagę urzędów politycznych, o spokój i 
bezpieczeństwo osobiste dbałych, i takowe powinny 
zaradzić nadużyciom, których się u nas pijane 
chłopstwo dopuszcza.

Dwa tygodnie temu na strażnika granicznego 
pijani chłopi rzucili się i wydarli mu broń, szczę
ściem przybiegł drugi, obronił go, lecz przytem 
jeden chłop tak został ranny, że w drodze zmarł. 
Przedwczoraj postawiono w tem samem miejs.u 
żandarma, lecz tenże musiał się cofnąć, gdyż jak  
się dowiaduję i jemu się coś od chłopów dostało. 
Przejeżdżając można być świadkiem bójek na pu
blicznej drodze, takich, że przejeżdżający nie może 
być bezpieczny, bo chłopstwo pijane i rozjuszone 
często nie patrzy na kogo i gdzie uderza. Chłopów 
tych bywa setkami i czekają, nim ich przepuszczą 
przez rogatkę moskiewską, po parę godzin a wszy
scy pijani, bo używawają sobie tutejszej taniej i 
mocniejszej wódki. Jedyna więc rada urządzić cho
ciaż chwilowo straż silniejszą, któraby porządku 
dopilnowała; jeden bowiem lub dwóch strażników 
za mało.

O nas tu zwykle władze wyższe bardzo się 
mało troszczą i wszystkiego dopominać się trzeba 
i to najczęściej bez skutku. Trudno przytem nie 
wspomnieć i o stosunkach na dworcu naszym kole
jowym, na którym reprezentacja w osobie naczel
nika nie bardzo odpowiada wymogom stacji grani
cznej. Chcąc trzymać wszystko w wojskowej sub- 
ordynacji, potrzeba być koniecznie przykładnym i 
trzeźwym, ale nie wyprawiać burd po sali restau
racyjnej i peronie. Człowiek trzeźwy nie będzie 
publicznie wobec kilkunastu osób wykrzykiwał na 
urzędnika, że siedzi w czapce (połowa gości była 
w czapkach) w restauracji, kiedy naczelnik po go
dzinach biurowych pije piwko w kącie, a on siedzi 
w drugim i ani go nie widzi.

Coś podobnego trafiło się przy przejeździe je 
nerała Czerniajewa, _  kiedy kilka osób rozma
wiało z jego świtą w blizkości wagonu przed dru- 
giem dzwonieniem, pan naczelnik stanął na środku 
i jak komendant do porządku szorstko nawoływał, 
tak że nawet przybysze ze wschodu zdziwieni byli; 
nawet bowiem żandarm moskiewski podług instruk
cji w takim razie ze spokojem powie „odstupit* a 
w razie tylko, gdy nie zostanie usłuchany, czynnie 
wystąpi.

Ludzie na takich posadach powinni mieć pe
wien tak t w postępowaniu, — pewną powagę, tak 
żeby się nie potrzebowali dopominać, aby ich sza
nowano.

— (N.) Z Czerniowiec. Dnia 10. listopada 
b. r. umarł w Czerniowcach Dymitr Żuliński eme
rytowany kapelan pułku barona Kellnera.

Dwa dni przed śmiercią wezwał do siebie księ 
dza Eli: sza PliilipoWieza, dziekana i rek to ra  tu tej
szego gr. or. semiuarjum, w zamiarze powierzenia 
mu pewnej tajemnicy. Czyniąc zadość życzeniu cho
rego, udał się ks. Philipowicz natychmiast do po
mieszkania Gulińskiego. Chory kazawszy drzwi od 
swego pokoju zamknąć, pozostał sam na sam z ks. 
Philipowiczem, do którego temi słowami przemó
wił : „Pokładając w tobie ufność i budując na twój 
charakter, powierzam ci ja k  na teraz tajemnicę. 
Masz tu listy zastawne banku hipotecznego gali
cyjskiego wartości 10.000 z łr . Kapitał ten d a 
rowuję na rzecz wszechnicy czerniowieckiej. Od
setki z tego kapitału mają być użyte na utw orze
nie trzech stypendjów po 200 złr. rocznie, dla słu
chaczów wszechnicy czerniowieckiej, bądź to naro
dowości słowiańskiej, bądź też wołoskiej. Wolę mo
ją  ogłoś dopiero po śmierci.* Ś. p. Galiński nio o- 
mylił się w wyborze powiernika, męża z nieposzla
kowanego charakteru powszechnie znanego. Wolę 
zgasłego wykonał ks. Philipowicz oddając rzeczone 
listy zastawne w ręce kompetentnej władzy. Ś. p. 
Gulińskiego miano ogólnie za bardzo ubogiego 
człowieka.

— Z pod K a rp a t .  Osławione Słowo umie
ściło korespondencję „z Bohorodczańskiego* (ob. 
n. 128 i 129*), w której rozwodzi się nad wybo
rem posła z okręgu Bohorodczany Sołotwina do 
sejmu krajowego. Cała tchnie nieopisanym jadem, 
cuchnie namiętną burzliwością, nie dziwota więc, 
że zawiera wiele nielogicznych wywodów, któremi 
sama się pobija, —  w układzie całym zdradza się 
taka nieudolność, taka ciężkość niby obrazowego 
przedstawienia wyboru, że mimo woli czytający 
spostrzega mękę, ostatnie wysilenie, jakby nieszcze
rego pióra.

Tłumaczy się korespondent, dla czego wybór 
po myśli rady ruskiej nie udał się ; przypisuje to 
najpierw „polonii*, a kończy zeznaniem, że „z na
rodem ruskim, ubogim, marnym, ciemnym, nieświa
domym praw konstytucyjnych, można robić, co się 
komu podoba* 1 Przypomnijmy sobie, co pisano w 
Słowie, gdy posłem ks. Zaklińskiego obrano, (który 
nawiasowo powiedziawszy raz za mowę przed cer
kwią na 20 zł. kary przez sąd skazanym został). 
Oto czytamy mniej w ięcej: „Przecież ocknął się 
nasz ruski naród, zadał kłam wszystkim, którzy 
nad jego głupotą, mezdarnością i t. d. ubolewają*

*) Z 28. i 30. zeszł. mieś.



Stanął wiernie po stronie tych, którzy chcą dobra 
jsgo, _  wierny tradycjom, cerkwi, praktyczny ' 
oględny, dowiódł rozwagi, a najlepszym tego dowo
dem jest wybór posła w Bohoiodczanacli i t. 
Naród więc ten, tak mądry, zgłnpiał teraz, — 
czego, bo poznał się na ludziach owych, chcących 
jego dobrej — wełny, odstąpił od borytelów, uży
wających cerkiew za przedsionek, w którym pęk 
sznurów ongi wielką odegrał rolę. Co za sprze 
czność! Jakto? — więc na 64 tysięcy Rusinów nie 
było jednego, który zostałby owym zasadom wierny 
i wystąpił etwarcie przeciw nadużyciom, oprócz 
jednego niewiadomego korespondenta, który aż do
piero teraz przejrzał, strzelając z zaściany. Nazy
wa on naród ów, swój własny, głnpim, niezdolnym, 
niedołężnym, dla tego jedynie, Że wybrał urzędnika 
Polaka!

Naród przetrwał już nie jedno złe i Bogn 
dzięki, postępuje w oświacie, bo wychowawcą lu
dów jest postęp, który wcale się nie cofa, — jemn 
korespondencja takiego Słowa nie zatamuje drogi, 
ale cóż winne tn osoby, których Słowo tak z nie- 
nacka napadło, osoby, które nie brały się, nie roz
bijały muru głową dla Słowa. Pisze ono, że żaden 
ksiądz przeciw nadużyciom nie wystąpił, bo „któ
ryż kapłan (świaszczennyk) staroście - Polakowi 
sprzeciwiać się będzie?... Kapłan ma się bowiem 
obawiać „dyscyplinarki za jura stolae, policyjnego 
nadzoru moralności(l) i t. d." Jak  to? Wię< 
płaui tutejsi potrzebują się obawiać podobnych 
śledztw, i dla tego korespondent lisi ogon im przy
czepia ? Więc kapłan, pomazaniec, poseł prawdy i 
godnej obywatelskiej śmiałości, ma się wzdrygać i 
chować przed prawdą dla tego, że wedle zdania 
korespondenta, sam nieczysty ? Jedno z dwojga 
prawdą, albo kapłani tutejsi są tacy, jaki 
Słowo przedstawia, albo wybór odbył się słusznie 
i po woli narodu. Bo cóż innego przez to rozumieć 
można '?

Korespondent wymienia agitatorów po miastach, 
a mianowicie : handlarza nierogacizną, policjanta, 
który chodzi z bębnem, i kilka żydów; a niby to 
nic nie wie o tem, że ks. Zakliński ucztę dawał 
dla wsi swojej (Stare Bohorodczany), miał tam 
mowę do zgromadzonych włościan z okolicy i do 
mieszczan bohorodczańskich, diak jego jeździł 
jeździł po wszystkich wsiach górskich, wystawiał 
ks. Zaklińskiego, co to za dobrodziej — lecz cóż, 
gdzie przyjechał, na drogę mu świecono! Kore
spondent niby nic nie wie, że to właśnie ks. Za
kliński, a  nie polonia, — założył tn poufne kółko 
przy sposobności wyboru Rady pow., mające do
piero ceł prawdziwej teroryzacji Indu, bo wojowa
nia obiecankami nie do uwierzenia śmiesznemi. 
Chłoszcze Słowo wreszcie księży ruskich, którzy 
przy głosowaniu nie dotrzymali słowa (?), — a my 
wiemy znowu, że i ci dwaj, których nazywa „twar- 
dymi“, dla tego jedynie głosowali na kogoś trze
ciego, aby nie głosować na ks. Zaklińskiego. Dwa
dzieścia ośm głosów zawdzięcza tedy ks. Zakliń. 
balowi wyprawionemu w „Starych Bohorodczanach** 
a właściwie swemu diakowi, — nie zaś swej po
pularności. Liczba 28 głosów dowodzi najlepiej, 
jak dowolnie wyborcy odpowiadali, bo gdyby polo
nia była szła za przykładem rnssofilów, byłby ks. 
Zakl. z pewnością tak wyszedł, jak — Zabłocki 
na mydle. Cudzym kosztem więc myć się nie 
godzi.

Dokończenie w nr. 129 o wyborze posła, jest 
wyliczaniem szynków w Bohorodczanach, o których 
sami Bohorodczanie nawet nie wiedzą, i aby cała 
blaga miała pozór faktn, wymienia imiona szyn- 
karzy, woźnych i t. d. Tam to mieli wyborcy z - 
jadać „studzone nogi*1 i popijać trunek. Za taki 
Bpecjał sprzedali więc owi niegdyś mądrzy wybor
cy, 46.000 Rusinów! — Mocny Boże ! gdyby też kto 
zadał sobie pracy, i całą korespondencję Słowa 
wysłał do gazet niemieckich, co by też na to po
wiedział korespondent szanowny? Niech pomni, że 
publicznie dotknął najboleśniej nczncie uczciwych 
Rasinów.

Nieprawdą jest, jakoby starosta wpływał obe
cnością swoją na wyborców; przekazawsay komisji 
jej czynność, zatrudniony był przez cały czas wy
boru w swojej kancelarji. Jeżeli korespondent nie 
chce się narazić na ostatnią wzgardę, niechże od
woła choć to grube kłamstwo.

Korespondent n ^ g o  nie uszanował i naruszył 
stosunki przyjaźni, pakyewieństwa i t. d., co zgor
szenie i obrazę wywołuje, — wszystkiego tylko się 
domyśla. Mówi, że zwietrzył korespondencji między 
pewną Polką a księdzem H. wdowcem (!), który w 
skutek „bileciku** na ks. Z. głosować nie chciał,— 
a oddał głes aa kogoś innego (ks. Strutyńskiego).

Na zakończenie rzuca się koresp. na najświęt
sze uczucia, bo sieje rozdwojenie między ojcem — 
a dziećmi. Powiada, że pewien urzędnik tutejszy 
(ojciec rodziny, spokojny i pracowity człowiek), ni

by z obawy przed gniewem starosty, prosił ojca 
swego, księdza rnskiego, aby głosował za starostą, 
lecz ten ojciec przy wyborze się nie jawił, i z tern 
korespondentowi się zwierzył! -  Gdyby koresp. 
cośkolwiek miał wyrozumiałości — nie paliłby tak 
ciężkich ofiar, — zwłaszcza, jeżeli sam ma żonę i 
dzieci! Niechże w tej sprawie Rnsini rozstrzygają! 
Nie dosyć na tem ; koresp. kompromituje, kończąc 
opowiadanie, dwóch księży starających się o pre- 
zentę we włościach stadjonowskich. Podsuwa im 
miar niegodziwy, wyjawia bowiem, że ci panowie, 
młodzi (!), ofiarowali za prezentę swe głosy dla 
tego, kogo zawiadowca dóbr im wskaźe. .Sam 
twierdzi stanowczo, że tam dano im nauczkę, aby 
głosowali sobie za tym, który im się podoba, — 
czegóż więc żąda korespondent ? Wszak zaprzecza 
wyraźnie to, co chciał udowodnić, t. j. źe „polonia" 
na wolę wyborców wpływała. Szkoda, źe korespon
dentowi taki spryt przypisywano! Trndno wyjść z 
tego chaosu ; wedle tego podania Rnsini głosowali 
według swojej woli, czegóż jwięc chce korespondent 
szanowny'? ?

Kanonada jak widzimy Słowa była gwałtowna, 
lecz cóż, — kule mara nie dosięgły, brakło im na
leżytej ciężkości — uczciwego zdrowego rozsądku. 
Wdzięczni jesteśmy korespondentowi, że całą na
gość podobnej opieki, jaką otacza Słowo naród ru 
ski, odkrył dla przestrogi i innych braci naszych ; 
napominamy go tylko, — że każdy dobry strategik 
zachowuje potężne zasoby na sam ostatek, i my je 
zachowali, a nie radzimy mu popaść w ręce nieu
straszonych ludz i, znających się na sztuczkach 

logkiewskiego czynownictwa , — bezwstydnego
kłamstwa.

Zp Żmigrodu. Jesteśmy wprzidedniu wy
borów do Rady gminnej. Jak wszędzie tak i u nas 
rozdzielenie na dwa stronnnictwa: żydowskie i 
chrześciańskie, czyli właściwie mówiąc, na niemie
ckie i narodowe. Nazwa źyd nie ogranicza się bo
wiem na oznaczenie wyznania religijnego, ale ma 
niestety w krajn naszym znaczede polityczne, 
znacza przeciwnika rozwoju gminy i wszelkich in
teresów narodowych i polityki krajn. Smntniejszem 
jest, że to stronnictwo, które upatrnje swoją oj
czyznę i gwiazdę swych mażeń, gdzieś nad brzega- 
mijDnnaju i Sprei, władza rządowa popiera; sądzimy, 
że czyni to dla tego, aby nie mieć na stanowisku 
naczelnika gminy człowieka energji, uczciwej pra
cy i poświęcenia około dobra gminy, jakim jest p. 
Jakób Filipowicz.

Czy godzi się, aby podtrzymywać żyda ase
sora, który ma nawet sternictwo wyborów gmin
nych i układanie list wyborczych powierzone.

Żydzi zatem ułożyli akt przedwyborczy, sta
rannie umieszczając swoich wyborców, nawet t a 
kich, którzy żadnego w gminie podatka nie płacą, 
a tym nielegalnym sposobem starają się wszystkie 
miejsca w Radzie gminnej dla kandydatów, duchem 
i zasadami N. fr. Presse wykarmionych, pozyskać. 
Chrześcianie, którzy znaczne podatki opłacają, w 
znacznej liczbie ze spisu uprawnionych całkiem 
wykluczeni zostali, aby żydów nie przewyższyć, 
mają jednak zostawioną wolność reklamowania się 
trzema plakatami, na które nikt uwagi nie zwraca, 
bo do bębna przyzwyczajony, ogłoszono w gminie.

Czas reklamacji zatem przejdzie w milczeniu, 
a ci panowie silniejsi liczbą i solidarnością, roz 
znchwaleni do tego protekcją pana starosty, zało
żyli sobie za cel owładnąć samorządem ubogiego 
miasteczka, na któreśmy liczyli, źe przy składzie 
podobnej jak  obecnie reprezentacji gminnej, lepszą 
jeszcze dolą cieszyć się będzie.

Ciekawi jesteśmy, czyli do sporządzenia aktu 
przedwyborczego, asesor gminy jest kompetentnym 
wtenczas, kiedy naczelnik gminy, lub tegoż zastęp
ca urząd swój sprawować może, a dla przeszkód 
rozmyślnie i złośliwie przysposobionych, urzędowa-

nie obejmuje.
Od miesiąca maja b. r. w Żmigrodzie niema 

zwierzchności gminnej i zastępują ją  tylko, prze
ciw ustawie, dwóch asesorów, z których starszy 
Mojżesz Kolbaner, reprezentuje naczelnika gminy.

Naczelnik gminy pan Jakób Filipowicz został 
w urzędowaniu czasowo zawieszony, iż popadł w 
stan oskarżenia o oszczerstwo dla tego, że przy
ją ł doniesienie na żandarma p. Szpaczka, jakoby 
dopuścił się obrazy Majestatu, a doniesiciel wyparł 
się swego doniesienia. Następnie nmarł w Żmigro
dzie zastępca naczelnika gminy a pan asesor nie 
życząc sobie detronizacji, wybern zastępcy nie 
rządził, ani od pięciu miesięcy zebrania się Rady 
gminnej nie dopuścił.

Wnoszone prośby do pana starosty o zarzą
dzenie wyhorn zastępcy, nie zostały uwzględnione, 
przezco żadna ustawa, ze stra tą  całej gminy, nie 
ma wykonani.., natomiast nieład i nieporządek w 
całej pełni w schludnein dawniej miasteczku 
gościł.

Dnia 9go października odbyła się rozprawa 
przed przemyślskim sądem obwodowym, w sprawie 
pana bnrmistrza, który po przeprowadzeniu dowo
du prawdy przez świadków, od oskarżenia uwolnio
ny został. O wyniku procesu sąd obwodowy za
wiadomił urząd gminny w Żmigrodzie telegraficznie, 
a pana starostę krośnieńskiego odpisem prawomo
cnego wyroku. Pan starosta jednak nie przywraca 
panu Filipowiczowi urzędowania, utrzymując, źe 
zarządził dochodzenie dyscyplinarne, od wyniku 
którego robi restytucję zależną.

Ponieważ w ustawie gminnej nie wyrażono, iż 
członek reprezentacji gminnej traci swój urząd, 
jak popadnie w śledztwo dyscyplinarne, i to 
czas trwania tego postępowania, — pytamy się 
w’ładz przełożonych na jakiej podstawie pan sta
rosta krośnieński, bez wniosku i inicjatywy Rady 
powiatowej, może snspenzję naczelnika gminy prze
dłużać, a względnie ponownie go snspendować.

Tutaj obnrzeni mieszczanie przypuszczają, że 
suspenzja pana Filipowicza dotyka za to, że nie- 
popierał kandydatury pana starosty do krzesła po
selskiego, i że ni przyjął roli potajemnego agi
tatora.

My zaś nieprzy wiązując do lej wieści wagi, utrzy
mujemy, źe przedłużenie snspenzji p. Filipowicza po
lega na pogwałceniu naszych praw autonomicznych 
uciekamy się do Wydziału krajowego, aby stanął 
w obronie naruszonej nam ustawy gminnej i po 
dobnym dowolnościom zapobiegł na przyszłość.

Kraków d. 21. grndnia. Wczoraj, kiedy 
przyszedł rano o godzinie lOej pociąg wiedeński, 
znaleziono w wagonie trzeciej klasy nieżywą ko
bietę. Ubrana była po wiejska, liczy około lat 50 
i bilet miała kupiony na stacji Ostrawa. Zdaje się, 
że przyczyną nagłej śmierci był atak apoplek- 
tyczny.

- Pani Helena Modrzejewska w liście, 
pisanym z San Francisco do jednego z krewnych 
w Krakowie, rozprasza wszelkie nadzieje, ażeby po
wróciła na scenę polską, której była ozdobą i chlu
bą. Powodem opuszczenia sceny przez panią H. M. 
musi być zniechęcenie i tęsknota do życia cichego, 
bez blichtru, oklasków i krzyków. Tak przynaj
mniej tłómaczymy sobie zakończenie listu , które 
brzmi jak następuje: „Porobiliśmy (pani 
swym mężem p. Karolem Chłapowskim) tu trochę 
.znajomości, nawet znalazło się kilka osób, proszą
cych mnie, bym grała po polsku. Ogłoszono to w 
gazetach, dodając, że odmówiłam. Ja  też teraz my
ślę tylko o spoczynku. Zaczęłam już tyć, a chcę 
jeszcze lepiej... Tęskno mi do was. Teraz dopiero, 
gdy tak daleko od was jestem, żałuję, źe tam ma
ło z wami byłam. Zawsze sobie obiecywałam kie
dyś na dłuższy czas przyjechać do Krakowa, i za 
wsze mnie coś gnało w inne strony. Piszcie moi 
kochani. Każdy list od rodziny, to kropla ożywcza 
rosy dla nas. Bywajcie zdrowi, pamiętajcie o nas...** 

— M Januszowie w Królestwie Polakiem umarł 
6. b. m. właściciel tego majątku Jan Froelich, 

rodem z Krakowa, oficer wojsk polskich z r. 1831, 
licząc lat 71. Walczył on pod Grochowem, W. Dę
bem i Knfleweui, gdzie uzyskał krzyż wojskowy 

sługi „virtnti militari.** W obywatelstwie używał 
on powszechnego szacunku i poważania.

W morawskim Trzybowie umarł w 79 
roku życia Wicenty Keidosch, który przez ciąg 32 
lat urzędował w Galicji w zawodzie nauczycielskim, 
a mianowicie jako filolog, będąc profesorem gimna
zjalnym w Brzeżanaeh, Rzeszowie, Przemyślu, na
uczycielem humaniorów w Nowym Sączu, prefektem 
w Samborze i wreszcie dyrektorem szkół w Bochni 
i Tarnowie. Znany on był przeto wielkiej liczbie 
obywateli, którzy kiedyś do szkól pod niego uczę
szczali i pamięć jego zachowali.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wystawa krajowa rolnicza i przemy- 

słowa w r. 1877 we Lwowie. Komisja techniczna 
komitetu wystawy przyjmuje oferty na budowę 
wznieść się mających na placu wystawy budynków. 
Plany i warunki budowy złożone są w kancelarji 
komitetu wystawy (zakład Ossolińskich l-sze piątro) 
gdzie je codziennie pomiędzy godziną 9. a 12. 
przed południem i 3. a 5. po południu przejrzeć 
można.

Oferty mają być wniesione najdalej do 6. sty
cznia 1877 roku. Dotyczące wadium składa się do
piero przy podpisaniu kontraktu.

Komisja wykonawcza komitetu wystawy poda- 
je do powszechnej wiadomości, że czyniąc zadość 
licznym żądaniom wystaweów, przedłuża termin 
zgłoszeń na wystawę do 31. marca 1877 r. dla 
działów I. i II. zaś do 31. stycznia 1877 dla dzia
łów n i .  i iv .

gabinet tutejszy aż do okupacji Serbii, oso-. przed cerkwią, zaburzając spokój. Jeden z nich 
bliwie z powodu iż rząd serbski wszelką przemówił do zgromadzonych głosząc, że dzień
możliwą ofiaruje satysfakcję. Dostateczną 
będzie rękojmią, gdy monitory stać będą pod 
samym Belgradem, aby powstrzymać Serbów 
od wszelkiego naruszenia prawa międzyna
rodowego.

Z wielkiego więc hałasu, które nawet mini- 
sterjalne peszteńskie i wiedeńskie pisma narobi
ły w sprawie „Marosza**, żądając okupacji Ser
bii, nagle pozostaje wszystko tn statu quo. Au- 
strja nie chce, jak pisze dzisiejszy Premdenblatt, 
okupacją Serbii nasuwać pozorów tym, którzy 
czekają tylko sposobności do zatargów. Pod ty
mi, czekającymi tylko tej sposobności, nikogo in
nego rozumieć nie można, jak Moskwę. Miałaby 
Moskwa oświadczyć, iż i ona wkroczy do Buł- 
garji lub nawet do Serbii, jeźliby Austrja zajęła 
Belgrad ? Ale samem stacjonowaniem monitorów 
pod belgradzką fortecą nie załatwi się jeszcze 
sporu, lecz go się tylko do pewnego czasu odro
czy. Zdaje się, iż Austrja będzie czekać w tej 
pozycji na rezultat konferencji stambulskiej.

A światło niejakie na sytuację polityczną w 
Stambule rzuca następujący telegram, podający 
streszczenie artykułu ministerjalnego angielskie
go dziennika:

Londyn d. 22. grudnia. „Morniug- 
post“ pisze, że na naradach przedkouferen- 
cyjnych zgodzono się na projekt, utworzenia 
komisji europejskiej dla kontroli reform w 
Bułgarji. Tej komisji ma być oddany jako 
straż oddział 6000 żołnierzy belgijskich.
Markiz Salisbury przystąpił do tego projektu 
jedynie w tym celu, aby nie dopuścić na
tychmiastowego wybuchu wojny. Postano
wienia Turcji spodziewają się w poniedziałek.

A gdyby Turcja tego projektu nie przyjęła, 
wtedy według telegramu rozpoczęłaby się wojna 
natychmiast; jeśli zaś przyjmie, to wybuch woj
ny tylko się odroczy, bo nie podobna, ażeby 
wszyscy członkowie komisji nadzorczej zgadzali 
się zawsze w każdej kwestji. Pierwsze nieporo
zumienie między członkami komisji, a wszystko Akcje kred. 133 90 
wraca do dawnej sytuacji — i nzstrzygnie oręż. Unionsbank — ' 

Clekawem jest zastrzeżenie ministerjalnego g ojei Kar IjUą 200 50 
angielskiego dziennika, iż Salisbury tylko dla od- Franko-austr. 
wrócenia natychmiastowego wybuchu wojny przy- Logy z r ] 
stąpił do tego projektu. Więc w gruncie rzeczy staatsbabn 
Anglia się na ten projekt nie zgadza, ale chodzi Ostbahn 
jej o odroczenie wybuchu wojny! nRbel papierowy

Św. Mikołaja jest dniem pamiątkowym dla 
wygnańców. Poczem proklamował wolność, 
wydobył czerwoną chorągiew z napisem: 
„Federacja i wolność" (Telegram pisze: Bund 
und Freiheit.) Potem wołano: hurra! i napa
dnięto ua policję. Publiczność wdała się na 
rzecz pokoju, aresztowała 21 inęzczyzn i 11 
kobiet. Inui uczestnicy demonstracji się roz
biegli. Rozpoczęto śledztwo.

Konstantynopol dnia 21. grudnia. 
Wczoraj zawiadomił Ignatiew Portę, iż peł
nomocnicy rozpoczynają konferencję i zapro
sił Portę do oznaczenia dnia zebrania.

Pizyjechali dnia 22. grudnia 1876.
HOTEL ZORŻA: L. hr. Michałowski z Kra

kowa. E. St. Stadnicki z Krysowie. W. Blaschiew 
Moskwy. Z. Dembowski z Kosienic. F. Jendrze- 

jowiez z Rzeszowa. M. Wargnlewicz z Kijowa. G. 
Popka z Odessy. M. Eitner z Odessy. Boker z 
Londynn.

HOTEL EUROPEJSKI: W. Lezański z Kołs- 
myi. W. Bączalski ze Stanisławowa. M. Jakowleff 

Moskwy. K. Mitriczewicz mosk. pułkownik z 
Moskwy.

HOTEL LANGA : E. Zigelbanar z Bolechowa. 
Birnbanm z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: M. Czajkowski z Ze- 
rawy. J. Kowalski z Birczy. H. Maciejowski z Kra
kowa. St. Oczosalski z Rusiatycz. B. Kapliński z 
Ulwuwka. F. Osberger z Krakowa. F. Kuscha z 
Moskwy. W. Biechoński z Gorlic. E. Hoszowski z 
Maksymówki. Dr. K. Witoszyński z Zbaraża. B. 
Jasieński z Ujścia. B. Wierzcblejski z Wierzbowa

HOTEL KRAKOWSKI: W. Janiszewski z 0- 
strej mogiły. M. Tettinger z Czerniowiec.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 22. grudnia 1876. 

godzina 10. minut 45 przed południem.
68.50

78.25

Anglo-anstr. 
Vereinsbank.
Kolej połud.
Losy tureckie. — .— 
Oblig. indem. — .— 
Wied. Tramw. — .— 
Napoleondor 10.09’/, 
Usposob. bez ruchu.

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

Berlin d. 22. grudnia. Cesarz zam 
knął parlament niemiecki. W mowie trono
wej wyliczył z zadowoleniem wielkie usta
wodawcze prace parlamentu na wojskowem 
i ekonomicznem polu, jak i dla ochrony li 
terackiej własności. Wyraził w imieniu rzą
dów związkowych szczerą radość i podzięko
wanie za kompromis w sprawie ustaw sądo
wych, przez co sądownictwo w całych Niem
czech będzie jednolite, w narodzie wzmo
cni się świadomość spójności, a politycznej 
jedności Niemiec przybędzie wewnętrza siła, 
jakiej nie wykazuje żaden inny perjod hi
storyczny.

W następnej sesji zajmie się parlament 
jeduolitem uregulowaniem całego kodeksu 
cywilnego. Cesarz się spodziewa, iż zgroma
dzony parlament zajmie się wyłącznie spo- 
kojnem zadaniem wewnętrznego rozwoju pań
stwa.

Przebieg rokowań mocarstw europej
skich w sprawie wschodniej uprawnia do 
nadziei, iż usiłowaniom cesarza i pokojowym 
intencjom bezpośrednio w rozwoju tej spra
wy interesowanych mocarstw powiedzie 
się, załatwić sporne kwestje bez naruszenia 
dobrych między sobą stosunków, jakie obe
cnie między niemi istnieją.

Cesarz opierając się na zaufaniu, które 
zjednała sobie pokojowa polityka Niemiec, 
będzie się starał i nadal bezinteresownem, 
przyjacielskiem pośrednictwem do utrzyma
nia pokoju przyczynić.

Akcje fran.-au 
Anglo-anstr.

Wiener-Banges. 
Galic. indemniz. 
Franco-H. Bank 
Losy tureckie 
Kolej państw. 
Wied. Bauver.

KDEŃ 22. 
. 2. minut 
. 6.— .

grudnia 1876.
26. po południu.

Węgier, kred. 100.50
68,50. Unionsbank 47.—

200.75. Nordbabn 177.—
78.— . Kolej Alfóld. 93.—

135.25. Kolej Lw.-czer. 1 10 .-
85.—. Rndolfsbabn 100 —

5 50 . Węg. Ostban. 29.75
82.80. Losy z r. 1864 129.50
— .—. Verkebrsbahn 76 —
11 50. Banbank-Act. __..

258.—. Bankverein 53.—
— .— . Losy węgier. 69.—

s — .—. Marki niemieckie ct. 62.—
Rosyjski rubel papierowy 1.54'/,.
Usposobienie: lepsze.

Berlin, 21. grudnia. Russ. Banknoten 248.90. Cre
dit. Act. 214.50. Lombarden 125.—. Galizier 80.75 
Staatsbabn — . . Rnmiinier 8.30. Oesterr.-Bank- 
noten 161.20. Usposobienie—.

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 22 grudnia. 
7. Akcje su 

(bez kupon* bieżącego.)
Kolej gal. Kar. Lud.

„ Lwów.-Czerw -Jussy
Banku hip. gal. po 2oo zł. 
Banku kred. gal. po 200 zł. 
77. Listy east. za 100 zł. 
(bez kupoaa bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a 
„ „ „ 4 pr. w. a
„ „ „ 5  pr. okrea.

Banku nip. gal 6 pr.
Gal. sakł. kred, włość. 6 pr

w. a.................................
777. Listy dłużne 

ea 100 zł.
Ogól. roi. kred. zakł. d l 

Galicji i Bskowiny 6 pi. 
losowanie w 16 lat .

Tow. kred. miej. C pr. w. *. 
7F . Obligi ea 100 tł  
lodemnlzacyjbc galic. 
Bo4.l-raj.zr. 1873 po 6 pt 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
V. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . . . 
Napoloonóor . . .
1’ół imperjał rosyjski 
Kubel rosyjBki srebrny 
Rubel rosyjski papierowi 
Praskie bilety kasowa 
106 Marek niemieckich
Srebro ..............................
Kupony w srebrze . .

Wiedeń, 20. grudnia 
Ptwseechny dług pan 

siwa (ea 100 eł.) 
Kent, austr. w banku. 6 pr 

s  „ w sreb. 5 „ 
1839 całe losy (m. k. 

*J e  1839 losu „ 
g-£  1854 po 260 zł. 4 pr 
&B* 1880 „ 600 tł. w.a.5 .  
=>■§ 1860 „ 160 „ „ „

"" 1864 „ 100 „ „ „
Kenta złota 4 pet.
1 Asty laflt. doia. po 120 5 ,  
Ołdig. indem. (100eł.. 
Galicyjski.'
Bnkowiń kie . . . .
7»«’ piM icne poi go.. 
W^giw.poż. c0«.p,ł*i

* proc-................

Węg. boż. prem. po 100 zł. 69 —i 69 50 Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
Turecka poi. kol. po 400 fr. 12 — 12 50 Galic. bank hip. 6 pr w a 

Zak.kr.wlo '' *
11960202 
109— 11150 

216 —
205

Akcje bankowe.

złr. 
776OM796O

83 66 
77 25
33 65

Zakł. kr. dla han. i przem 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. anst po 600 zł. 
Franco - austr. po 100 zł 
Franco - węgier. po 200 zł. 
Gal. bank. hip. j ’
Gal. bank dla haiu 

po 200 złr. .
Gal. zakł. kr. ziem, po 200 zł. 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po 600zŁ 
Banku pow. anst. po 200 zł. 
Buionbank po 140 zł. 

,-rcinsbank po 100 zł 
-irkahrab. pow. po 140 zł 

Wiol, bank'. nr po 100 zł

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zł. . .
Ufóldzkiej po 200 zł. urób. 
Daiestrzańakioj _ „
Elżbiety ’  m k.
Ferdynanda półn. po 1000

zł. m. k........................
Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 
KoL gal. Kar. Lndw.po 200

zł. m. k.......................
Lw. Czer. a Jas. po ®X) zł. 
Mor. SzL (cent.) po 200 
Anst. pół. zuch, po 200 zł.

„ „ ELB. po200zł.
Rudolfa po 200 zł.

Pociągi kolejowe.
„ 1’rK je liod zą  d o  L w o w a :
Z KRAKOWA: o godzinie 6 minut 30 rano (pociąg po

spieszny); o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
ogodz 10 min. 35 przed południem (pociąg mieszany)

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię-

z  t R g s s S f

dżinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); e godz. 3 
in. 8 popołudniu (pociąg mieszany).

Z PODWOŁOCZYSK. (na dworzec lwowski główny: o 
godzinie 10 m. 33 wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
3 min 25 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 m. 48 
po południa (pociąg mięszany).

O d ch od zą  z c  L w o w a :
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północą 

(pociąg pospieszny) ■ o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowyj; o godz. 4 minut 45 po południu (poeiąg 
mięszany).

OD CZERN1OWICE: o godzinie 6minut 25 rano (po
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po
ciąg mięszanyj; o godz. 12 min. 3'J z południa (po
ciąg mięszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minnt 
5 rano (pociąg; nr. 1);. o godz. 5 min. 10 wieczór

PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o god. 73 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz 10 min. z6 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min, 45 w po
łudnie (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 m. 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po
łudnie ipociąg mięszany).

P o r y  n in ie js z e g o  r o z k ła d u  ja z d y  o d n o sz ą  
»Ię d o  p o łu d n ik a  p e s z te ń s k ie g o ,  g o d z . 1«  
w P e s z c ie  o d p o w ia d a  g o d z . 13 m . MO w e

i .

Gazeta Lwowska wprowadziła pod rubrykę 
,Lwow“ rodzaj wstępnych artykułów, pisanych 

w tak służbisto-ministerjalnym, a przytem na 
wskroś wstecznym duchu, iż żaden z innych mini- 
sterjalnych, półurzędowych, lub nawet urzędowych 
niemieckich dzienników nie śmiałby wobec swych 
czytelników podobną służbistością się popisywać 
Coś podobnego tylko u nas dziać się może. W na
grodę za tę służbistość i w jej uznaniu minister
stwo kazało wydać 8.000 złr. redaktorowi, aże
by zakupić sobie mógł drukarnię, w której Ga
zetę Lwowską drukować będzie, a rządowa kasa 
strącać sobie będzie zaliczkę przez długie lata z 
należytosci, które za druk płacić będzie miała.

Małoby nas to obchodziło, co tam za sto
sunki są między rządem a redaktorem Gazety 
Lwowskiej, gdyby nie ta  smutna okoliczność, iż 
nasi narodowi (!) literaci, pisząc feljetony do re- 
dagowanej w takim duchu Gazety urzędowej, 
irzyczyniają się do bałamucenia publiczności, 
ttóra, czytając ich rozprawy, powieści, szkice w 

feljetonie, zaczyna przywiązywać wagę i do wstę
pnych artykułów Gasety Lwowskiej, i mimowie- 
dzy nabierać przekonań antinarodowych, sprze
cznych z interesem i celem narodowym.

Warto, aby nasze dziennikarstwo zajęło się 
tą sprawą, i zwróciło uwagę powszechną na za
razę, szerzoną przez to pismo, które nieustannie 
przekręcając fakta i data, śpiewa hymny po
chwalne na rzecz ministerstwa, centralistów i 
centralistycznego systemu.

Gdyby nie niepewność sytuacji politycznej 
przeddzień otwarcia właściwej konferencji, 

jużby pod Belgradem przyszło do akcji, a może 
nawet i do okupacji Bnłgarji. Jnż w kierunku 
okupacji wystosowana była pierwsza nota księ
cia Wrede, jnż niezadowolnienie się dymisją ga
binetu serbskiego jako satysfakcją dla Austrji, a 
zapowiedź Wiener Abendpost, iż gabinet wiedeń
ski wysłał instrukcje nowe w jaki sposób obra
żonemu honorowi flagi austrjackiej stać się ma" 
zadosyćuczynienie, wskazywały, iż lada dzień 
Austrja do okupacji przystąpi. W tem jakiś inny 
wiatr zawiał. Zapewne Moskwa musiała się w 
tę sprawę wdać, i gabinet wiedeński wycofuje 
się z całego zajścia. Oto co donoszą z Wiednia: 

Wiedeń d.

(Tylko j jednej części wczorajszego nakładu 
drukowanej:

Wiedeń dnia 21 grudnia. „Wiener 
Abendpost" ogłasza notę austrjacko-węgier
skiego konsula jeneralnego, księcia Wrede, 
do serbskiego ministra Risticza w znanej 
sprawio parowca: „Iiadetzky". Nota konsta 
tuje ciężkie naruszenie prawa między-naro 
dowego, gdy serbski komisarz policji zatrzy
mał przemocą statek: „Radetzky“ i żąda zwy- 
razem ubolewania ostrego ukarania komisa
rza policji i winnych urzędników. Nota wy
licza wielokrotne naruszanie ze strony Ser
bów prawa między-narodowego w obec Austro- 
Węgier. Gdy pomimo każdorazowych ze stro
ny rządu serbskiego zapewnień, iż po
dobne wypadki na przyszłość się nie po
wtórzą, ponownie taki zaszedł wypadek, to 
nie można do innego przyjść wniosku, tylko 
że rząd serbski niema tej władzy, aby dla 
swych rozkazów znaleźć posłuch. W razie 
podobnego jeszcze raz wypadku, Austro- 
Węgry będą zmuszone, do zarządzenia od 
siebie odpowiednich środków.

Wiener Abendpost dodaje, iż gdy wła
śnie po osiągnięciu znpełnej satysfakcji ze 
strony Serbii, miały monitory opuszczać swe 
stanowiska pod Belgradem, zaszła owa na
paść na monitora Marosz, Książe Wrede 
otrzymał jnż potrzebne instrukcje, ażeby 
obrażonej fladze austro-węgierskiej stało się 
zupełne zadośćuczynienie.

„Presse“ donosi iż reprezentant Serbii 
w Wiedniu, Zukits, powołany do utworzenia 
nowego ministerstwa w Belgradzie, jnż tam 
odjechał.

Petersburg dnia 21. grudnia. „Prawi- 
telstwienny Wiestnik'* podaje niektóre szcze
góły demonstracji. Pod koniec nabożeńswa 
w katedrze Matki Boskiej Kazańskiej zgroma-

Obligacje pierwseeń 
stwa kol. (ea 100 zł.) 

Albrechta po 300 -ti. 6 pr
100 zł...........................

AJ fbldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z. 30(t zł. 5 pr. s. w. a. 
Duiastrzaóska 800 „ „ 
Elżbiety po 6 pr. sr w. a 

„ em. 1862 6 pr. . .
„ em. 1870 5 pr. .
„ em. 1872 6 pr. . . 

-ordynanda póŁ6 pr. m k 
„ „ 5 pr. w. a
» » 6 pr. sr.

. Gal. K.L. 300 zł. 5 pr.» . w .  
■ IŁ em. 5 pr.
,  Ul. eo . 1871 30:
,  lV.em.a800zi.6pr 

'. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 6 pr. srebr. w. » 

Lw. Czer. Jas. 11. em. 186 
300 zł. 5 pr. srebr. w. u 

iw.Czer. Jas. III. em. 186' 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
500 zł. 6 pr. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zł. 5 pi 
srebr. w. a. . . . .
, san. 1869 pe 800 zł.

6 pr. srebr. w. a. 
, „ 1872 pi 800 zł.

N a d e s ł a n e .
a g a zy n  H e n r y k a  M fillera  róg ulicy 
Halickiej l. 6. poleca się jako najtańszy i naj
większy SKŁAD ZABAWEK dla dziatek każ- 
Idego wieku, szczególnie teraz powszechnie w ży

cie wprowadzone zabawki pomysłu Fróbla.

Aczkolwiek zbolały po niepowetowanej stracie 
jaką z dopuszczenia bożego poniosłem przez 
śmierć ś. p. żony mojej, czuję się być w obowiąz
ku, złożyć Wpanu dr. Józefowi Gostyńskiemu 
szczere ze serca płynące podziękowanie za jego, 
przez półpięta miesiąca istnie ludzkie obchodzenie 
się z chorą, sięgające daleko poza obowiązek le
karza. Ważniejsze usługi sam wykonywał, a nie- 
wzbudzając w chorej, pomimo jej przenikliwości, 
ani najmniejszej trwogi, okazywał w postępowaniu 
swojem szczere współczucie, które zjednało mu 
całkowicie serce pacjentki, a pacjentce pocieszyciela 
w jej ciężkich cierpieniach!

Choroba śp. żony mojej była niewyleczalną, 
jedynie operacja przedstawiała niejaką możność 
ocalenia, acz bardzo wątpliwą. W  takim stanie 
rzeczy śp. żona moja, bez wahania, poddała się 
ciężkiej operacji, z podziwu godną determinacją, 
przyjąwszy przedtem śś. Sakramenta.

Wielmożny dr. Szeparowiez nie szczędząc 
trudów, czasu i środków ze swojej strony, odbył 
w asystencji P. T doktorów: G o s t y ń s k i e g o ,  
W i d m a n a ,  O p o l s k i e g o ,  S z a t a n e r a i  

s t e n b n r g a  operację zupełnie po formie i 
nad wszelkie spodziewanie szczęśliwie; jednakże 
brak sił żywotnych, nie dopuścił n chorej rekon
walescencji pomimo transfuzji krwi obcej.

Odezwałem się tu, podając rzecz jak była, 
jedynie dla dopełnienia z mojej strony moralnego 
obowiązku wdzięczności — za jak najlepsze chęci.

Lug. Supiński,

109 50

1 1 7 -

100 75 
67 — 

a. 257 50
78 —

117 60

101 25 Siedmiogrodz. i 
F apiery loteryjne (set.) 
Zak. kr. dla bandln i prt 
Klary po 40 sł. m. k. . 
Keglevich po 10 zł. m. k 
Krakowska po 20 zł 
i'alffy po 40 „ ,  .
iiadolfa oo Lr ,  „ .

Saba po W ,  M .
3t. Geuois po 40 „ s .
.tanisławowska (Doż.i p» 

W zł. w. a. . . 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
iVnidiszgraiz po 20 zł. „ 

Dewizy 3 miesiyesne. 
Berlin 100 maik. . . .
Frankfurt 106 ina-k . . 
Hamburg 100 naark. marł 

Tj 6o( 77— Londyn 10 tu stmi. . . 
84 75 Barył 700 f-ank. . .

StaatseisbJ_____________
Sfidbahn po 200 zł. srebr. 
Tramwsy wied. po 200 zł. 
Węg. galic. (Łup.) po 200 

200 ŻŁ
Węg. wsch. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (Westb.) p< 

206 zł. w. a. . . . . 

Akcje przemysłowe. 
Budo w. To w. anst po 200zŁ 

,  wied „ 100 „ 
tanich pom. ,  IŁ© ,  

L is ty  east. (sa 100 ei.j 
25 Bodeu cred. allg. Ost. 6 pr. i 

> spłać, w 38 lat 6 pr w, 
Gal.ToW.kr. ziem. 4 pr. w.

5 w  w. a

60 40 
66 55 

262 —

5 75 
109 75 
117 50 
129 75

106 25 
110 50 
18 5o

130

6120
6120
6120

12575126 
4985

613,

. ^2- grudnia. Zajścia zldziło się wielu młodych ludzi, prawdopodo-
berbią nie są tego rodzaju, aby skłonić miały | bnie studentów, a między nimi i kobiety,



GUWERNANTKA I Podziękowanie. “ Sak/u™!™ I Handeljo d o w y  S z w a b a ,  p o . i a d w . j w k |  W. Panu Antoniemu Lukas, j , ? S P °  tow arów  korzennych

język angielsk i^yszne^śwTadec^l^oktorowi wszech nauk Dbarskich jZ k a p i t a ł e m  -» .O O 0  z i ł ’ K S F O l t l  B t d ł i t b f t l l f t  

ryiszych szkół żeń-5 Złożonemu ciężką niemocą, mnie 89-do przedsiębiorstwa prowadzonego tu  we poleca

. Tylko za 50 ct. 1000 dukatów wzłocie.
mia. ■y>4 fi hosieh

poszukuje od Nowego roku posady. |!się, że muszę pożegnać już ten świat do ,n:iuistracji „Gazety Narodowej? 4623 1—si Y A 71 n  a  T T o c r o l  a  i  c l r i  O, 
Wiadomość w B iu r z e  w y w ia- |;c ze « n y . W chwili, gdy wezelka pomoc ------- 1 lJ-LcŁ -E lC g j O lcA J toŻ Ł iti_______  B iu r z e  w y w ia -
d o w czcm  J . P o l iń s k ie g o  wc 
L w o w ie . 1—2

, najtaniej i w największym wyborze

ZABAWEK dla dzieci
nabyć można u

Henryka Mullera

wszelka pomoc!
. __ ara, udałem się do

Ciebie, Wielm. Panie, o pomoc i radę. 
Skut-k okazał, że się nie zawiodłem. Jestem 
zdrów, cieszę sie życiem i radbym Ci się! 
(odwdzięczyć za Twoje trudy. Wprawdzie; 
sztuki, którą mnie z tej ciężkiej choroby; 
wyleczyłeś, nie jestem w stanie należycie) 
wynagrodzić, ale mogę i czuję się obo
wiązany za bezinteresowność i poświęcę 
nie, które podczas mojej choroby okaza
łe ś , publiczne niniejszem złożyć Ci po 
dziękowanie. 4637 1—2

F ranciszek Paszkowski,
c. k. emeryt, kapitan w d >mu inwalidów ! 

Lw-w, d. 19. grudnia 1876.

i Ą

PorceUMi szkło

t. okS F
Ltcóu;, i

5 4 * *  l l L atk i Bostiej

wyśmienitej jakości 
1 butelka Hegelayer I. 65 c.
1 » „ II. 80 C.
1 „ Hegelay HI. zł. 1.—

Kobani 75 c
Nes r 75 c

1.20

laatępające wygrane: 1090, 200, 2 0 0 , 100, 100 dukatów W złOClC, 4 Wy-( 
grane po 100 z ł.  w srebrze, 3 wygrane po 1 losie premiowym  w. W iednia  

głów ną w ygraną 200.000 Zł. i Wiele ianyeh przedmiarów .Huki i wartościowych raaem 
3 0 0 0  w y g r a n y c h  w a r to śc i 6 0 .0 0 0  z ł . 3931 3—12

Ciągnienie nastąpi pod kontrola magistralo miasta Wiednia d. ». LUTEGO 187*.
Pray zagrań ęe my eh zamówieniach opraaza się o łaskawe przystanie ceny losu franco a 

ałaczemem 40 centów na przysłanie losu i swego ezaso listy ciągnienia franko.
“ ta  Wymiany t .  L  np n. wiedeńskiego banku handlowego, dawniej Job. C. Sothen. GraUn 13.

Losów do tej loterii po 50 ct. nabyć można także n Fr. Schnbnta I Syna we Lwowie.

N ow y w ło s k i  in str u m e n t m u z y c z n y , j e s z c z e  d o tą d  n ie 
z n a n y , a uznany przez powagi w świe cie muzykalnym

K a r to f li
ładnych dużych, sypkich,

czy to
w większej ilości na gorzelnią, 

czyli też

50 kilo (tyle co pół korca starej 
miary) po 1 zł. 5> c.

25 kilo (tyle co ćwierć korzec sta
rej miary) po 78 c. 4638 1—3 

Można nabyć plac Strzelecki 1. 2
oficyny od 1—3. godz. popoł.

róg ulicy H alickiej N i
L aleczk i pysznie  ubrane sztuka po 

35, 50, 60, 80, 1 zŁ, 1.50, 2 do 15.
L aleezki nieubierane woskowe z wło

sami szt. po c. 30, 45, 60, 75, zł. 1, 
1.50, 2, 3 do 6 z ł , także wołający 
mama i tato po 2.50.

L aleczk i nieubierane porcelanowe 
z włosami i bez szt. po 12, 15, 20, 
30, 40, 60 c.

Zabawki pom ysłu Fróbla, któ
rozbudzają tak u panienek jako też i 
u chłopczyków, szt. od 50 c. do 8 zł.

Zwierzątka na kó łkach  tak cynowe 
jako też skórką obciągane i do na
kręcania, szt. po e. 15, 25, 35. 50, 
70, 80, zł. 1. 1.50, 2 do 10.

Gry towarzyskie tak dla dziatek, jako 
też dla dorosłych, bardzo w wielkim 
wyborze i zajmujące, szt. 50 c., 1 zł., 
1.60, 2, 2.50 do 4 zł.

Instrument* jako to : skrzypce, flety, 
harmoni, klarnety, fortepiamki, har
moniki nstne, bębenki, tamborynki, 
szt. po 10, 12, 15, 20, 25, 30, 40, 
60, 60, 80 c., 1 zł., 1.50, 2 do 2.50.

Szopki i  figury do szopek, sztuka od 
zł. 2.50, 3.50, 4, 5, 6 do 10.

Pudełkow e rzeczy  z masy papiero
wej przedstawiające wsie, gospodar
stwa , budownictwa, naczynie ku
chenne blaszanne, drewiane i porce
lanowe, żołnierze cynowe i drewniane, 
sit. c. 20, 25, 30, 40, 60, 70, 80, 
zł. 1, 1.50, 2.50.

Czaka, pałaszy, strzelbki, tornistry, 
kartuszy, całe ubrania dla dziatek, 
szt. po c 25, 30, 50, 70, 80, 1 zł., 
1.50, 2, 2.50, 3, 4 do 10.

W ie lk i  w y b ó r  d o  u b r a n ia  
B o ż e g o  d r z e w k a , jako to: różne 
drobazgi, bardzo gustowne wyroby 
szklanne. lampioniki, koszyczki, kulki, 
s z t po 5, 6, 8, 10, 15 dc 25 c.

Świerki woskowe szt po 1, 2 i 3 c. 
Łaskawe zlecenia z prowincji za

łatwiam jak najsumienniej. Towar ku 
piony za 20 zł. odsyłam franko do 
ostatniej stacji kolejowej. Panom kupcom 
- prowincji odstępnje stosunkowy rabat.

Będąc sam osobiście w Nory ta 
bergji, Lipsku, Pradze i Wiedniu i 
sprowadzając towar bezpośrednio z 
pierwszorzędnych fabryk, mogę dać 
jak najtaniej. 4463 10—?

Poszukuje się do większego majątku

Rachmistrza
Ogrodnik i botanik 1

Eissling zł. 1.20 
Bakatorer zł. 1 
Busteru zł. 1 
Buduay czerwony 65 c.
Seader czerwony 75 c.
Ofner Adlersberger PO c. 
Burgundckiego 90 c.
St. Julien zł. 1.20 
„ „ zł. 1.80

Chato Margoi zł. 2 50 
Pisporter Mosel zł. 1.20 
Johanisberger zł. 3.50 
czyste naturalne w jakości arcy- 
i ceny do jakości nadzwyczaj 

4607 5 - 6

Ocarifia Ocaiina

Butelka piwa 9 ct.
Butelka piwa 9 ct. Butelka piwa 9 c t

M. Stengel ul. Grodzickich 1.2-

(kawalera, zdolnego do zaprowadzenia i
prowadzenia podwójnej rachunkowości go-i CJ i, , " '7~
Ispodarczej w języku polskim i mogącego;fachowy, mogący się wykazać tblubnemijkf®; onałe 
[się na żądanie wykazać świadectwami, za;świadectwami, poszukuje kawal-rsko miej- n e  
rocznem wynagrodzeniem 250 zł., wikt.jsca od 1. lub 15. stycznia 1877 Bliższa ' '  ' ~

[stancja i opał. Zgłosić się listownie de wiadomość pod adresem: J .  M a u ra - ^ |9 flH ^ H 99S 39H flfi9H H S | 
zarządu dóbr w O k n ie , poczta Grz k o w s k i w S u ch o str .w ie  p o c z t a ! S S ^ n S S ^ ^ r S S s ^ S S ^ S ^ ^ I  
'małów. 46)1 2 —3 [Kopyczyucs. 4635 1—3

na której grać może po kilku godzinach ćwiczenia najtrudniejsze kompozycje 
każdy człowiek nie muzykalny. Ton dźwięczny i melodyjny czyni Ocarinę 
jednym z najmilszych instrumentów muzycznych salonówj'ch, a bajecznie 
nizka jej cena pozwała każdemu miłą sobie uczynić rozrywkę. Ceny instru
mentu wraz z wskazó arką :

Nr. L II. I I I .  IV. V. VI. VH.
xł. 1. zł. 1.50, zł. 2. zł. 2.50 zł. 3.40. zł. r.40. zł. 5.40 

Nr. IV. i V. strojony do akompaniamentu fortepianu. Na składzie jedynie u
B L A E  & K A N N , W ien  I . ,  B a U e n b e r g e r s tr a s śe .
W yseła się za zaliczką. Odprzedający otrzymują rabat. 39-T 1—5

Frydryk Arend
N a w a r ja  - G lln n a

stacja kolei Arcyksięcia Albrechta
wyrabia:

Pługi a la Zugmayer

Zakład zdrojowo-kąpielowy 
| na Miodziusiu w Szczawnicy, 

w ydzierżaw ia
G o sp o d ę  W a r s z a w s k ą

I z 40 dobrze meblowanemi pokojami — salę balowę — restau- 
I racją — cukiernią — łazienkami, wszystko razem albo po- I jedyoczo. Bliższą informację udziela i.a miejscu właściciel 
1 4505 2—3 F r . T o iu a n e k .

N a jlep szy  śr o d e k

S p r z e c i w  s i w i z n i e j
American vegetable Hair restorative

D r. € H . L F B E R T A
; nabyć można jedynie w MAGAZYNIE PERFUMERJI i 7 l  
J KŁADZIE FRYZJERSKO PERUKARSKIM

;fl£. l la y e r a  A  L eona;
przedtem p. Ł. Janow skiego 4588

re L W O W I E  u lic a  T e a tr a ln a  !. 17.

Na podarunki na święta
Bosego Narodzenia 

i Nowego Boku
poleca

Niezawodne
L o s  h r u n sz w ic k i z w y c ią g n ię tą  s e r ją  z ł .  1 85 , pół losu 65 z ł . 

ćwierć losu 35 zł., dziesiąta część 14 zł., dwudziesta < zt Ciągnienie 31. grudnia. 
.Ogół wygranych czyni 3<N>.000 mark państw, w zlocie.

P r o m e sy  n a  lo sy  k r e d y to w e  4 z ł .  5 0  c . i stempel, p ro m esy  
n a  lo sy  m ia s ta  W ie d n ia  z ł .  2 -50  i stempel, razem 7 zl. c. Główne wy- 
[grane 400.000 zt. Ciągnienie 2. stycznia 1877.

Z a lic z k i n a  p a p ie r y  p a ń stw o w e  i  losy.
----------- “------iłow eK u p o n y  styczn i* i te r a z  w y p ła c a n e .

Biuro wywiadowcze
J .  W ito s z y ń s k ie j

we Lwowie, Rynek 1. sp. 26. 
już od 25 la t egzystujące, poleca się Sza 
nownym obywatelom, rodzicom i opieku-j 
nom i donosi, że ma do umieszczenia 
guwernantki z wyższem wykształceniem,! 
rodowite Angielki i Francuzki z muzyką,) 
nauczycielki egzaminowane z ukończone-! 
mi stndjami seminarzytkiemi, tudzież i 
nauczycieli posiadających także wyższe! 
wykształcenie — jakoteż bony władające) 
językami polskim i niemieckim, niemniej; 
agronomów i egzaminowanych nadleśni-! 
czycb itd . 4641 1—2 [
r Ponieważ! dotychczas żądaniom zado-| 
syć uczynić potrafiłam, spodziewam się o| 
dalsze łaskawe względy i zaufanie.

nAftfff dwupiątrowy z oficyną i 
obszeruem podwórzem w 

śródmieściu pod 1. 37 , przy ulicy)
Skarbkowskiej położony, jest z wolnej) 
ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość! 
u właścicielki tegoż domu na drugiemj 
piątrza. 4548 3 3 !

Ważne dla prowincji!
Handel korzenny, delikatesów, win

F. W. Królikowskiego
odseła Towary kupione za gotówkę 50 zł 
wynoszącą (cukier nie) na koszt własny 
aż do ostatniej stacji kolejowej dając tym 
sposobem możność zaopatrzenia sie w 
towar doborowy po cenie we Lwowie 
najniższej. 4092 18 - 20:

Do wydzierżawienia
dobra D o m b r ó w k a  S ta rzeń  
ak a, S ie d l is k a , D y la g o w a ,
w powiecie Brzozowskim nad Sanem 
poczta Dynów, pojedynczo lub razem, 
z gorzelnią, młynem, propinacją i do
datkami lasowemi, gruntów około 1 250  
morgów, na lat sześć od 24. czerwca 
1877 . Warunek nieodzowny kaucja 
w papierach pupilarnych pokrywająca 
wartość remanentu i ubezpieczająca in
teres. Oglądnąć można każego czasu 
na miejscu. Bliższych szczegółów udzieli 
włąściciel ustnie (nie listownie) od 1. 
do 20. stycznia bawiąc w Dombrówce.

4562 3—3 '

Butelka wina 30 ct.
Butelka wina 30 ct. Butelka wina 30 ct.

M. Stengel ul. Grodzickich I. 2.

Zęby i Szczęki
pod wazelkiemi względami podobne do na 
turalnych, zupełnie przydatne do mówie

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

B ó l  z ę b ó w
mwa przez ubezwładnienie nerwów, 

zęby zrotem lub masą do »ebów podohaą
plombuje 4044 10 - f

IGNACY WEISS, dentysta
członek kolegium wiedeńskich dentystów 

ordynuje codziennie od 9—6 godziny 
przy ulicy Halickiej Nr. 1 vis - a - rf-

kościała katedralnego we Lwowie.

R a d a  n a d z o rc z a
c. k. uprz. gal akcyjnego

Banku hipotecznego
uchwaliła na wniosek Dyrekcji 
w y p ła tę  k u p o n u  od Akcji 
pl. 1. s ty c z n ia  1S 77  r. po 

1© rf. w, a.
C. k. uprzyw. galicyjski

akcyjny Bank hipoteczny.

] M o lI a  s e i d l i c l i i e .

Publiczność przed kupnem tych falsyfikatów, które wystawione jest na okpiszostwo.
C en a  o p ie c z ę to w a n e g o  p u d e lk a  o r y g in .  i  z ł .  w . «■

Prawdziwe sprzedają znak!enj X uzpsizuDe firmy.

Wł ó d k a  f r a n c u s k a  i  s ó l .  Najpewniejszy środek domowy dla 
cierpiącej ludzkości na wszystkie wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia ; na 
rozmaite słabości; do użycia na ból głowy — uszów i zębów, na blizny 

rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania i zranie- 
ia wszelkiego rodzaju i t. p. 4046 10—?

W e fla sz k a c h  w raz z p rzep isem  u ż y c ia  8 0  ct.
Prawdziwe do nabycia u firm znakiem -f- zaznaczonych.

0le j  tr a n o w y  z w ą tr o b y  d o r sz a ,
r. "  .gen (Norwegja.) Ten tian  jei . , , , ____ r ,

cb w handlach się znajlujących gatunków, do celów le-

irządzony p 
lynym, który[Krobn et Co.

[dzy wszystkich inn; 
czniczych się przydaje.

C en a  f la sz k i w raz z p rzep isem  u ż y c ia  I z łr .  
A. M O LL, Tnchlauber, w pobliskości Bazaru, we Wiedaiu. 

Prawdziwe sprzedają znakiem * naznaczone firmy 
. d.B-isw --------- ----  "  - ...................*Składy We Lwowie [if»] apt. J. Beisera, [ ij* ]  F- W. Królikowski, [if*] Z. Rucke-a, apt 

[xt] St. Markiewicz, w Białej [xj-*] A. iteichert, apt., [ i f i  Erich Kelor, apt. w 
Brodach ( if* ] E. Grbnnspann ap., [ if* j M. Kulak, apt., [ i f ]  Ed. Lisika apt., 

™ Witostawski, apt. w Czerntowcach, [x*j Ig. Schnircb, [z] C. Altb apt.. 
Golichowski a p t, w Dobromtlu [xf*] N. Groto.wsią ap., w brohobyciu  [i*] 

Aleiiewicz ap., [i*l L. Dobrzeniecki, apt., w Glinianach [i*] A. Hełm, ap. 
Gurahomora [xj E. Bołezat ap.; w Haliczu [i] A. Godzonar a p t . «■ Husia- 

tynie  [x] W. Czerski, w Jarosławiu [x*]Józ. Bohms ap.; w Kamionce [i] L. Zawał- 
kiewicz, w Krakowie [i] dr. Flor. Sawiczewskł, ap., [xf*] W. Bedyk apt.. [ i f j  
M. Jawornicki [xf] K. Wiśniewski apt., [xf*] Józef Jahn, [i] A. Bazan apt., w L,-  
manowie [i] Ant. Muller, apt.; w Nowym Sączu [xf; ] W. Filipek apt.; [xf*] Ko- 
sterkiewicza spadk., w Nowym Targu [x+l Karol Laur; w Podgórzu [x] S. 
Schlesinger, w Przemyślu [x+*] F. Nahlik, [f*J F. Gajdeezka, [*] Ed. Machalski, 
w Bzeszowie [if*] J. Scbaittcr e t Co., w Sołotw inie  [x*] Józ. Hodoly, a p t. w Stani
sławowie [xfj Alb. Amirswicz apt.. [ if* j F . Stecher apt., w S try ju  [x] Z. Drą- 
-owaki apt., w Tarnopolu [x+*] F. Jamrogtewicz ap , [ rf ]  A  Morawetz spadkob. 
‘] Mich. Perl spt., w Tarnonie [xf*J W. T. A. Wielogorski, [xf] P. Mudner & 
3omp., [ i f ]  F. Leszczyński, w Wadawiczch [xf] Ig. Brosig. w W ojniczu [i] C. 
Nodzyński apt., w Zaleszczykach [i] Kodebski s, Com., u  Zbarażu [x*j Ed. Kruh 
apt., [x*] N. Sussermann, w Złoczowie [x*j Joh. Gold, w Ustrzykach [if*] J- 
Biedł aptekarz. M ikołajów  [x] J . Aleksiewicz apt.

Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman.

130 zł., a podnosi się do 200 zł., sprzedajemy po kursie dziennym lub pojedynczo 
za spłatą w 19 ratach po 6 zł., w razie wcześniejszego odbioru losu, co się każdego 
(czasu dopuszcza, wynagradzamy 6 prc. odsetków. 4532 11 ?

Nyitrai&Comp, Wien, Karntnerstrasse 16/18 (eisernes Haus).

po złr. 9. 10. 11.50.

Kuchadla czeskie
po złr. 8.50. 9.50. 10. 0

K o I e ś n i c e, osia żelazne

złr? ~6! 7.

E x te rp a to ry
5 radełkowe całkiem żelazne 16 złr.

Obsypywacze
żelazue 12 złr.

do stacji GLINNA.NAWARJA.
UWAGA. Z grzeczności zamówienia

przyjmuje pan A R N O L D  W E R N E R  
L w o w ie ,  kantor obok wiedeńskiej

Na święta!
P i e r w s z y  s k ł a d

wyrobów tokarskich
B u r s z ty n u , P ia n k i ,  K o ść  

jn io w e j  o r a z  z  d rzew a  
g r a n ic z n e g o  poleca wielki 
jświeżo sprowadzonych fa je k ,  e j _  
n ic z e k ,  cy b u ch ó w , tudzież wszel ! 
kich innych to w a r ó w  to k a rsk ich !  
po najumiarkowańszych cenach. (

Wszelkie zamówienia i reperacje wy- .ę . 
lobów tokarskich, uskuteczniają się w 1 tg? 
jak najkrótszym czasie po cenie miernej. &K 

Z uszanowaniem 4616 2—8 ) mk

M. W iśniew ska.
n i.  H a lic k a  1. 16 .

T
rapiony od 15  la t  n a jd o - )  
tk l iw s z e m i  c ie r p ie n ia -  k  
m i r e n m a ty c z n e m i, zna- F

lazłem w końcu środek uspaka-
w B a ls a m ie  B ilf in g e r a ’),

e mogę pominąć, abym w intere. 
wszystkich na r e u m a ty z m  i

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

g a lic y js k ie g o  B a n k u  k re d y to w e g o ;
przy u l i c y  W a ło w e j  pod 1. 4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki aa książeczki oszczędności
0(1 Jednego z!r. W. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O  o  <1 js t  a .
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się h e Z w V o o w i e d z e n i a.

Udziela
K a l i e ®  ś

na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od J e d n e g o  z łr .
Godziny czynności biurowych -. 

od 9tej do lszej przed południem, 
od 3ciej „ 5 tej po południu.

I> l--------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

1 MAS! PLATYNOWEJ f
®  wyrobu

J P f lw g a  <& C o .  w Kitzingen nad Menem
>ai do smarowania żelaza, dachów pokrytych blachą żelazną, przeciw rdzy d?0&wa, przeciw 

ei( as* robakom drzewnym, kamienia, murów i facjat domów, przeciw grzybom, zwiet^eniu i przeciw 
"bór częściowemu usunięciu wilgoci, dostać można w różnych kolorach w handlu

L. i  K .  Siatkowskich i
przy  placu M arjackim  Nr. 11. we Lwowie 

Również polecają s k ła d  b la c h y  c y n k o w e j z fabryki Donnersmark i pracownię wy- !_. 
robów metalowych jakoteż przyjmują wszelkie zamówieuia na pokry je dachów ogniotrwałym 
materjałem, wykonanie ornamentów architektonicznych z blachy cynkowej, tudzież urządzenia

. .  4142 9 - °  W! kąpieli, parni, klozetów wentylacji itp. 4142

TonrzfstM mimem treJyii
samem panu Dr. Bilfingerowi I 

najszczerszą podziękę nie wyraził.
Berlin, i .  listopada 1874.

Z ofia  W e r fe l ,  urodź. Muller,
Pian-Ufer 38, 1 Tr.

W e  L w o w ie  do nabycia wapt. I
| J . P ip e s a ,  przy placu Bernar- I 

dyńskim. '  3928 1 - 2  {

O g ło sz e n ie .
Niniejszem zawiadamiamy, iż| 

budżet Rady powiatowej na rok 
(1877 wyłożony jest w kancelarji! 
Rady, do przejrzania dla stron in-( 
teresowanych w myśl ustawy o re
prezentacji powiatowej. 4609 2—3 
W ydział Rady pow iatow ej.

Rudki, d. 15. grudnia 1876.

S.WUN 31

w  K r a k o w ie
Stan z dniem  30. listopada 1876.

Przychód:
Udziały 307968 zł. 47 cl
Wkładki na książ. 912277 » 61 »
Weksle reeskoutow. 128070 —
Procenta pobraue 81044 ” — ”
Fundusz na dywid. 15933 . 32 .
Fundusz rezerwowy 1816 » 92 „
Pozostało z r. 1875 418 » 96 .

1448520 „ 26 B

Rozchód:
Weksle eskontowane 1393490 zł. 07 ct. 
Procenta wypłacone i

skapitalizowane 21.762 „ 15
Dywidenda wypłacona 13148 „ 8 5 ,
Koszta administracji 6796 s 01
Gotówka w kasie 12323 „ 18

H. Wodzieki. H. Komar. H. Kieszkowski,
1447520 26 ,

L. Jędrzejowicz.

Ogromne powodzenie tego środka zależy; 
(od jego własności sprowadzania na po
wierzchnię ciała zapaleń i rozdrażnienia,! 
które dotknęły najżywotniejsze organa;! 
tym sposobem przeciąga on chorobę na 
części ciała mniej delikatne i daje większą! 
łatwość uleczenia takowej. Najznakomitsi! 

dekarze zalecają go przeciw KATAB0M, 
NIEŻYTOWI OSEBZELI, CHOROBOM 
GABDLANYM, G3YP1E, G0ŚC0W I, BO
LOM W KRZYŻACH itp. Użycie tego 
papieru bardzo proste, jedynie przyłożenie 
wystarcza i nie po.ostawia tylko lekkie 
świerzbienie. Cena pudełka 1 fr. 50 c 
w Paryżu. 3830 7 - 2 4

Skład główny w Paryżu u Pa Wialin, 
(przy ulicy Seine 31, — w Krakowie w apt. 
p. Trauczyńskiego i w apt. W. Bedyka, — 
(weLwowie w apt. p. Piotra Mikolaacba, — | 

i w Czerniowcacb w apt. p. Golichowakięju.j

Filia tego Towarzystwa wc Lwowie
na n .  p iątrze  w budynku Tow arzystw a kredytowego ul. Karola L udw ika 1. 1.

przy jm uje w kładk i n a  rachunek  bieżący
także i od osób niebędących członkami za opłatą 6 pret. w stosunku roku od dnia 
złożenia pieniędzy.

Procenta niepobrane z dniem 1. stycznia i 1. lipca każdego roku, będą do 
wkładki doliczane i według tej samej stopy oprocentowane.

K a s a  F i l i i  z w ra c a  w k ła d k i:
do 300 zł. w. a. bez wypowiedzenia 

nad 300 zł. do 1000 zł. w. a. za 5 dniowem wypowiedzeniem.
,  1000 ,  8 5000 „  „ „ 10 „
,  5000 ,, „ 10000 „ „ „ 20 „

Lwów d 16. grudnia 1876. 4617 !_ s

Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni .Gazety Narodowej* pod zarządem A. Skerla
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